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Właśnie na Ciebie liczymy!
Od czasu  do czasu odzyw ają się  g ło sy  coraz siln iej alarm u

jące sp ołeczeń stw o  o ogrom nym  w zroście dem oralizacji. P iszą  
o tem  pow ażne pism a perjodyczne, radzą różne organiizacje 
społeczne, kom isje sejm ow e, m in isterja lne i m iędzynarodow e. 
W prost banalnem  sta je  się  już narzekanie na przerażające roz
m nożenia s ię  w p ływ u  w sze la k ieg o  rodzaju dem oralizujących. 
>,ATRAKCYJ“.

A k cja  K ato licka  w K rakow ie, obejm ująca w szy stk ie  tu tejsze  
organizacje- kato lick ie , pow ołała  w  osta tn ich  m iesiącach do życia  
Sekcję dla walki z dem oralizacją, do której przystąp ił szereg  
obyw ateli, obeznanych z przedm iotem .

P raca podzielona zosta ła  na następujące referaty: k inow y, 
"'y(ławniczy, prasow y, rek lam y ulicznej i m oralności publicznej.

Sekcja  znalazła  pom ieszczen ie w lokalu  T ow arzystw a im. 
Piotra Skargi; tam  znajduje się  sk rzy n k a  na korespondencję  
dla Sekcji. U praszam y zatem  o korzystan ie  z tej sk rzyn k i lub 
o nad sy łan ie  odpow iednich inform acyj i don iesień  o w szelk ich  
w ypadkach szerzen ia  dem oralizacji, pod adresem  ,.S ekcja  dla 
w alki z D em oralizacją w  K rakow ie, ul. S ienna L 5. parter, 
w lokalu  T ow arzystw a im. P ibtra Sk argi1'. D on iesien ia  tak ie  jako 
to: w y c in k i z gazet, afisze, u lotki, druki, k a rtk i i tp. zbiera, 

je  - zużytkow ać' w d bee  Władz i d o trzeć-d o  źródła zła. 
Chyba każdy pow ażny i uczciw y ob y w a te l zdaje sob ie spra- 
z tego , że c o r a z ..gw a łto w n ie jsze  n a silen ie  dem oralizacji d e 

praw uje w  szybk iem  tempile nasze sp o łeczeństw o. A  już przede
w szystk iem  m łodzież najbardziej u lega katastrofalnem u w p ływ o-  
w i dem oralizacji, co m usi napaw ać sp ołeczeń stw o  w ie lk ą  obaw ą  
o p o tęg ę  i c a ło ść  naszej ojczyzny.

N ajw yższy  czas, a b y  w y tężyć  w szy stk ie  silły i energję  w  k ie 
runku zw alczania dem oralizacji. D latego też  zw racam y się  z najgo
rętszym apelem  do sp ołeczeń stw a  o jak najżyczliw sze i  najgorętsze  
popieranie działalności pow yższej Sekcji w  K rakow ie i na 
prow incji .

W ynik i rew olucji h iszpańsk iej: 55 kościo łów  i klasztorów  
spalono i dynam item  obrócono w  gruzy w  r. 1931, w  1932 — 51, 
w r. 1933 50; i słynn ą kap licę  San J o se  w  Sew illi, praw 
dziwą perłę sztuk i. Ponad 10 ty s ię cy  książek , inkunabułów  
(p ierw szych książek) i rzadkich m anuskryptów  zn iszczy ł pożar 
sem inarjum  jezu ick iego w  M adrycie. Zniszczono sła w n y  na ca ły  
św ia t obraz C hrystusa pendzla Juana de M ena w  M aladze w raz  
z 16 obrazam i tego  m istrza, rozbito rzeźby Salcillo  i Juljana  
Vernandez. Z ginęły  liczne obrazy Sanchez Ooerro, A lonzo Cano, 
R ibalta, V izento, ^Ropez- i  Vergara. W gruzach leg ła  Droga. 
K rzyżow a u św . J a k ó b a  w  Com postella, jak  rów nież liczne  
posągi przy słyn n ej kap licy . — ALe przecież obudzono k a to 
lików  1

Z K alw arji Z ebrzyd ow sk iej: Na Cedronie, grupa Sodalisów  z  Sodalicji'M arj. In teligen cji M ę s .  w K rakowie z .O. M oderatorem, 
ks. Prof. Fran. K w iatkowskiim  i prefek tem  Leonem  K opycińsk im  (po jego lew ej ręce), „U Piłata", „Grób Matkji Boskiej , u cze 
stn iczk i i u czestn icy  sodalicyjnej p ie lgrzym k i z dn. 27 m aja br., kap lica  Serca P. Jezusa. (Fotografow ał sod. Zyg. 1 oiek).
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Na Niedzielę V-tą po Świątkach.
EWANGELIA (Mat. V. 20—24).

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Jeżeli nie 
będzie obfitowała sprawiedliwość wasza więcej niż dokto
rów zakonnych i faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa 
niebieskiego. Słyszeliście, iż rzeczone jest: Nie będziesz 
zabijał: a ktoby zabił, będzie winien sądu. A ja wam po- 
wiadam: że każdy, kto gniewa się na brata swego, będzie 
winien sądu. A ktoby rzekł bratu swemu, raka: będzie wi
nien rady. A ktoby rzekł, głupcze: będzie winien ognia 
piekielnego. Jeżeli więc ofiarujesz dar twój do ołtarza, 
a tam wspomnisz, że brat twój ma co przeciwko tobie: 
zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź pierwej pojed
nać się z bratem twoim: a wtedy przyszedłszy ofiarujesz 
dar twój.

W  d z i s ie j s z e j  E w a n g e l j i  n a k a z u je  P . J e z u s  s w y m  
w y z n a w c o m  s p r a w ie d l iw o ś ć  in n ą , n iż  je s t  s p r a w ie d l i 
w o ś ć  fa r y z e u s z ó w )  i  d o k t o r ó w  z a k o n n y c h ,  n ie  t y le  c o  
d o  t r e ś c i  p r z e p is ó w  Z a k o n u 1) ,  i le  c o  d o  p r z e w r o t n e g o  
r o z u m ie n ia  i  z a s t o s o w y w a n ia  ic h  p r z e z  fa r y z e u s z ó w .  
O n i d u c h a  z a k o n u  B o ż e g o  w y k o s z la w i l i  i  u c z y n i l i  g o  
n ie z n o ś n y m , n ie  d la  s i e b ie ,  b o  g o  n ie  z a c h o w y w a l i ,  
l e c z  d la  i n n y c h :  „ N a  s t o l i c y  M o jż e s z o w e j  u s ie d l i  
d o k t o r o w ie  i  f a r y z e u s z e .  W s z y s t k o  t e d y ,  c o k o l w i e k  
w a m  r o z k a ż ą ,  z a c h o w a jc ie  i c z y ń c i e 2) ,  a le  w e d łu g  
u c z y n k ó w  i c h  n ie  c z y ń c i e ;  a lb o w ie m  m ó w ią ,  a  n ie  
c z y n ią .  B o  w ią ż ą  b r z e m io n a  c i ę ż k ie  i n ie z n o ś n e  i  
k ła d ą  n a  r a m io n a  lu d z k ie ,  a  p a lc e m  s w y m  n ie  c h c ą  
ic h  r u s z y ć "  (M a t. 23 , 2— 4).

Z a m ia s t  ń o Z w a łk o w y w a ć  s z k a r a d ę  i b r z y d k o ś ć  
g r o b ó w  p o b ie la n y c h ,  t a k  n a z y w a  J e z u s  fa r y z e u s z ó w  
—  k t ó r e  z w ie r z c h u  z d a ją  s ię  b y ć  p ię k n e ,  a  w e w n ą t r z  
s ą  p e łn e  r o b a c t w a  i z g n i l i z n y  (M a t . 23 , 2 7 .), p r z y 
p a t r z m y  s ię  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  n a k a z a n e j  p r z e z  J e z u 
sa . P r z e z  p o t ę p ie n ie  s p r a w ie d l iw o ś c i  a  r a c z e j  n ie s p r a 
w ie d l iw o ś c i  f a r y z e j s k i e j ,  c h c ia ł  Z b a w ic i e l  d o b it n ie  
p o d k r e ś l i ć  k o n ie c z n o ś ć  s p r a w ie d l iw o ś c i  p r a w d z iw e j ,  
k t ó r ą  s t a w i ł  p r z e d  o c z y  tu ż  p r z e d t e m  w  o ś m iu  b ł o 
g o s ła w ie ń s t w a c h ,  b o  i  d z i s ie js z a  E w a n g e l ja  je s t  t a k 
ż e  c z ę ś c ią  k a z a n ia  n a  g ó r z e .  A  m ia n o w ic ie :  „ B ł o g o 
s ła w ie n i  1) u b o d ż y  d u c h e m  .., 2) c is i . . . ,  3 ) k t ó r z y  
p ła c z ą . . . ,  4 ) k t ó r z y  ła k n ą  i  p r a g n ą  s p r a w ie d l iw o ś c i . . . ,  
5 ) m i ło s ie r n i . . . ,  6 ) c z y s t e g o  s e r c a . . . ,  7) p o k ó j  c z y n i ą 
c y . . , ,  8 ) k t ó r z y  c ie r p ią  p r z e ś la d o w a n ie  d la  s p r a w ie 
d l i w o ś c i . . . "  (M a t . 5, 3 ). J a k  w  ż o łę d z i  t k w i  ju ż  w  z a 
r o d k u  p o t ę ż n y  d ą b , ta k  w  8 -ś m iu  b ł o g o s ła w ie ń s t w a c h  
z a w a r t a  je s t  c a ła  s p r a w ie d l iw o ś ć  C h r y s t u s o w a ,  k t ó 
r ą  i  Sarn  r o z w i ja ł  i  r o z b u d o w y w a ł  i  A p o s t o ł o w ie  i  Oj'-

c o w ie  K o ś c io ła .  (Ś w . B e r n a r d  ca ło k s z -ta łt  ż y c ia  w e w 
n ę t r z n e g o  z  n ic h  w y p r o w a d z i ł ) .  I  d z is ia j  i  d o  k o ń c a  
w ie k ó w  b ę d ą  o n e  p o d s t a w ą  i  w y t y c z n ą  d r o g ą  d la  
k o c h a ją c y c h  s p r a w ie d l iw o ś ć .  Ż ą d a  je d n a k  J e z u s  
w p r o w a d z e n ia  w  ż y c i e  t e j  s p r a w ie d l iw o ś c i :  „ W y  j e 
s t e ś c ie  s o lą  z ie m i" .  O n a  m a  ic h  z a c h o w a ć  o d  z e p s u 
c ia . „ W y “  t. j. A p o s t o ł o w ie  i  w s z y s c y  w ie r z ą c y ,  b o  
d o  w s z y s t k i c h  J e z u s  s k i e r o w a ł  s w e  s ł o w a :  „ g d y  d o 
k o ń c z y ł  J e z u s  t y c h  s ł ó w ,  z d u m ie w a ły  s ię  r z e s z e  n a d  
n a u k ą  j e g o " .  (M a t . 7, 28 ). „ A  je ż e l i  s ó l  z w ie t r z e je ,  
c z e m  s o lo n a  b ę d z ie ?  N a  n ic  s ię  w ię c e j  n ie  p r z y d a ,  
j e d n o ,  a b y  b y ł a  p r e c z  w y r z u c o n a  i  p o d e p ta n a ..! ," -  
N ie m a  le k a r s t w a ,  n ie m a  m o c y  r a t o w a n ia  t y c h ,  k t ó 
r z y  n a u k ę  J e z u s a  m a ją ,  a  u c z y n i l i  ją  j a k b y  z w ie 
t r z a łą  ( o d e b r a l i  j e j  s i łę  p r z e z  s w e  ż y c i e  n ie  .w e d łu g  
n ie j )  c o  d o  s ie b ie ,  n ie  d o p u s z c z a ją c  j e j  d z ia ła ć  ju  
s ie b ie  w e d łu g  j e j  m o c y ,  a lb o  j ą  s fa łs z o w a l i ,  p r z y jm u 
ją c  h e r e t y c k ie  b łę d y .

„ W y  je s t e ś c ie  ś w ia t ło ś c ią  ś w ia t a " .  J a k  ś w ia t ła  
n ie  c h o w a  s ię ,  le cz . s t a w ia  n a  w y w y ż s z e n iu ,  b y  ś w ie 
c i ło  w o k ó ł ,  „ t a k  n ie c h a j  ś w ie c i  ś w ia t ło ś ć  w a s z a  p r z e d  
lu d ź m i,  a b y . . .  c h w a l i l i  O jc a  w a s z e g o ,  k t ó r y  j e s t w n i e -  
b i e s ie c h " .  C z y  t o  n ie  r o z k a z  d la  w s z y s t k i c h  d o  p r a c y  
n a d  z b a w ie n ie m  in n y c h ?  ( A k c j a  J ^ a t.)  Ś w ie c ić  m a m y  
ś w ia t ło ś c ią  J e z u s o w ą  ty m , k t ó r z y  je s z c z e  „ s i e d z ą  
w  c ie n iu  ś m ie r c i " .  A l e  o  ,ty le  z n ó w  s p e łn im y  to  z a 
d a n ie ,  o  i le  s a m i b ę d z ie m y  p r z e ję c i  p r a w d ą  J e z u s o 
w ą ,  ja k  św . J a n , p o p r z e d n ik  C h r y s tu s a .  W e d ł u g  
s ł ó w  Z b a w ic ie la :  „ O n c i  b y ł  ś w ie c ą  g o r e ją c ą  i  ś w ie 
c ą c ą "  (J a n  5, 3 5 ), i  isa p . n ią  ż y ł  i  b u c h a ła  o n a  |ż n ie g o  
ja s n y m  i  c z y s t y m  p ło m ie n ie m . N ie  z g a s i  j e j  H e r ó d ,  
n ie  p r z y t łu m i  j e j  p ie k ło ,  o n a  ż y ć  b ę d z ie  w ie c z n ie  
w  j e g o  n a ś la d o w c a c h .  T a k i  o g ie ń  B o ż y  p r a g n ie  z a 
p a l i ć  i K o ś c ió ł  w  n a s , k ie d y  .n a w o łu je  w  ł e k c j i  M s z y  
ś w . :  „ P a n a  C h r y s t u k a ‘ś w ię ć c ie  w  s e r c a c h  w a s z y c h " .  
(1 P io t r  3, 15 .). X .  St. M.

K A L E N D A R Z Y K  TYGODNIOW Y.
24 czerw ca niedz. N arodzenia św . Jana  Chrz.
25 „ poniedz. św . Łucji:
26 „ w torek  św. św . Jana i P aw ła

środa św . W ładysław a
28 „ czw a rtek  św . Ireneusza
29 „ p ią tek  św . św . Piiotra i  P aw ła
'30 „ sob ota  św . L ucyny, św . Em ilji.

1) Bo i On je  w yk onu je i) zaleca  w yk onyw ać: „nie m niem aj
c ie , abym  przyszed ł rozw iązyw ać Zakon..., a le  w ypełnić" .

2) Jezu s uznaje ich w ładzę, bo są  nauczycielam i Zakonu, po
dobnie powile później do g ło sic ie li sw eg o  Zakonu: „kto  w as s łu 
cha, m nie słucha".

KTO IM Ł Z Y  ZWRÓCI?”»
Patrz, panie, plączą; oczy pełne łe z . . .  
ciśnie się ku  tobie ciżba twoich lu d zi;  
u lży j ich n ęd zy , połóż klęskom  kres , 
niech łzaw e oczy ju ż  nie ronią łe z , 
kto  im łz y  zwróci?
Patrz ciągnie zew sząd  rozprószony lud, 
a wróg go pędzi, z  dom ostw  go w yrzucił... 
skargi bezdom nych s ły s z y s z  tu, u wrót, 
w iem , że  tam. w górze, sądzi sędzia  —  Bóg, 
kto  tu  łz y  zwróci?!

Kto tu  ł z y  zwróci?  kto ukoi ból, 
sercu sm utnem u  każe się nie sm ucić ?  
ty  m ożesz kazać, —  boś je s t  pan i król, 
by im zwrócono ziem ię, chleb i sól, 
lecz k to  ł z y  zwróci?
W ysłuchaj, panie, tych żałobnych pień, 
żalnych zawodzeń, bo bez echa zginą, 
i  łzawą dolę —  w jasną  dolę zm ień , 
niechże zaśw ita  im  św ietlany dzień, 
niech łz y  nie p łyną.

* N a tem a t znanego przem ów ienia  król. Jad w ig i przesiano nam  utw ór, k tó ry  je s t  w  poetyczną sz a tę  ubranem  przem ów ie
n iem  królow ej, do króla  Jagifełły.
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E w a n g e lia
W  jednym z małych kościołów parafialnych słyszałem 

kazanie najlepsze ze wszystkich, jakie słyszałem w życiu, 
a to na temat bardzo trudny, bo — o Akcji Katolickiej.

Kaznodzieja mówił, że kiedy św. Apostoł Paweł przy
był do Macedonji, musiał tam głosić Ewangelję dla anal
fabetów; nie m ógł więc posługiwać się książką, tylko udzie
lał swych lekcyj na obrazach życia Zbawiciela, a obrazami 
temi służyło własne życie Apostola. — Tak i wy, apostoło
wie świeccy, — mówił kaznodzieja, — nie możecie posługi
wać się Ewangelją drukowaną wśród ludzi dzisiejszych; nie 
dlatego, by oni nie umieli czytać, tylko dlatego, że Ewan- 
gelji nigdy do rąk nie wezmą; dbajcie przeto o to, '•by 'samo 
życie wasze stanowiło obrazki żywe z Ewangelji.

Tak w istocie jest. Człowiek dzisiejszy nie lubi czytać, 
lecz jak małe dziecko chętnie uczęszcza do kina, gdzie mu 
pokazują obrazki, lubi też obserwować życie bliźniego i 
plotkować na jego koszt. Jakąż z tego wyciągniemy naukę 
my, katolicy uświadomieni i zorganizowani, powołani do 
apostolstwa świeckiego przez powagę Stolicy św. Piotra ? 
Oto — nie możemy odsyłać ludzi ciemnych, ogłupionych 
przez świat do książek po ideały, nie możemy zawsze wska
zywać im świętych czasów minionych, tylko urządzić swoje 
własne życie w ten sposób, by ludzie niewierzący dobitnie 
oglądali życie prawdziwych uczniów Chrystusa. W e źm y  dla 
przykładu kwestię małżeńską lub — wychowania dzieci. —- 
Długie, a zawiłe dowody na temat, — co jest moralne 
a co  — nie, na dzisiejszego dzikusa nie działają wcale; on 
z uporem powtarza, że nie widział zgody w rodzinach, i że 
nasze dowody są próżną teorją, daleką od życia. Jak prze
konać takiego człowieka, który utracił nietylko wiarę, lecz 
zarówno i zdolność myślenia ? Pozostaje jeden jedyny spo
sób : udowodnić mu c z y n e m ,  że można i należy żyć we
dług słów Chrystusa Pana: ,,Przykazanie nowe daje wam: 
Abyście sie spotem miłowali11 (Jan XIV, 34).

Chodzi więc o to, by przedewszystkiem nawrócić i zbu
dować samych siebie, a potem dopiero bliźnich; dodajmy 
przytem, że o ten drugi cel możemy wcale się nie troszczyć, 
bo jeżeli zbudujemy siebie, tem samem nawrócimy i swoich 
bliźnich.

Powiedzieliśmy już, że dzisiejszy świat należy uczyć 
zapomocą żywych obrazków; musimy zorganizować, że tak 
Powiem, — ,,teatr Ewangelii", na scenie którego my — 
członkowie Akcji Katolickiej — będziemy aktorami. Samo 
życie w iego całości przedstawia teatr, a życie każdego 
Poszczególnego człowieka — rolę z odgrywanej sztuki. 
Przypatrzmy się życiu własnemu, czy przedstawia ono obra
zek z Ewangelji, czy raczej z jakiejkolwiek innej książki, 
a może nawet z książki brukowej ? Czy potrafiliśmy chwalić 
Boga nietylko ustami, ale przez samych siebie, przez nasze 
życie, postępowanie, słowem tak — jak wszelkie stworzenie 
■winno śniewać chwałę swemu Stwórcy ? Nie łudźmy się 
tnyślą, że ludzie widzą w naszem życiu tylko to, co  wysta
wiamy na pokaz; dzieje się wręcz przeciwnie; świat mało 
zwraca uwagi na to, czy kto z nas nosi feretrony na pro
cesjach, czy — nie, interesuje się natomiast życiem naszem 
^odzinnem, za murami domów i sprawdza drobiazgowo, czy 
Pasze słowa są w zgodzie z postępowaniem każdego dnia.

Dla ludzi dzisiejszych prawda sama w sobie nie przed
stawia żadnej wartości; oni mogą słyszeć najpiękniejsze 
kazanie z ambony bez cienia zainteresowania, natomiast 
Wścibiają się do prywatnego życia kaznodziei. Rozum ich 
fest tak osłabiony przez radjo, kino, różne temu ‘ podobne 
Ppgawki i ułatwienia, że nie potrafi ocenić, czy wypowia
dane zdanie jest prawdą, czy kłamstwem; chcą oni każde/ 
Prawdy jakby dotknąć rękami i obejść naokoło, by p r z e 
k o n a ć  s i ę ,  czy n i e m a  z tyłu jakiej fuszerki? D l a t e g o  w i ę c

u b o g ic h .
wszystkie nasze mowy, nauki i artykuły są jeno wystawą 
sklepową, za którą znajduje się lokal, gdzie ludzie wstępują 
i badają jakość towaru, przeważnie nie kupując go. Nieje
den człowiek utracił wiarę w Boga dlatego, że doznał 
krzywdy od ludzi. Przed takim słuchaczem można rozwinąć 
5 dowodów istnienia Boga św. Tomasza z Akwinu, wyka
zać mu prawdę czarno na białem, a on zawsze będzie twier
dził, że białe jest Czarnem. Jeżeli zaś okażemy wobec niego 
miłość, sprawiedliwość, czyn szlachetny, on wnet się nawróci 
i przyzna, że Bóg jest, albowiem zobaczy Go w lustrze du
szy swego bliźniego. Człowiek mądry w razie choioby wy
biera sobie lekarza najbardziej umiejętnego, chociażby ten 
lekarz sam był chory; prostak natomiast i nieuk zawsze 
będzie szukał lekarza zdrowego, bo mylnie sobie wyobraża, 
że uleczyć siebie samego jest sprawą łatwą. Św. Teresa 
d‘Avila, będąc sama mistyczką, radziła spowiadać się u ka
płana raczej uczonego, aniżeli świątobliwego, bo z nauki 
uczonego można więcej wyciągnąć korzyści, aniżeli z na
uki świętego; radziła tak, ponieważ sama była mądrą; apo
stoł zaś dzisiejszy, zwłaszcza świecki, nie może przykrawać 
swej nauki na miarę mądrych, musi raczej mierzyć ją na 
głupich, ludzi słabej woli i rozumu kruchego.

Otóż — układanie takiej nauki plastycznej i namacal
nej, jak figury męki Pańskiej na skrzyżowaniach dróg, na
zywa się opowiadaniem , .Ewangelji ubogich11. Życie nasze 
winno być właśnie ową „Ewangelją ubogich", figurą na 
rozdrożu, by tułacz, ubogi rozumem i wolą, patrząc na 
nas, wybrał kierunek prawy, ścieżkę wąską i ciernistą, któ
ra prowadzi do zbawienia. Wielu z nas sobie wyobraża, że 
wykonuje pracę apostolską, gdy przemawia na akademjach 
uroczystych lub występuje na czele pochodów religijnych. 
Owszem, moment ten jest bardzo poważny, kiedy trzeba wy
kazać odwagę cywilną wobec wrogów Kościoła i podkreślić 
karność, wykonując „zbiórkę w szeregu". Lecz trzeba u- 
mieć walczyć również w pojedynkę, by nie okazać się tym 
słabeuszem, o którym „Kwiatki św. Franciszka" mówią, że 
ubiera się w zbroje rycerskie, a szermować nie umie. Lepiej 
jest, nie umieć w słowach przekonać przeciwnika o koniecz
ności rodziny chrześcijańskiej, ale żyć z żoną i dziećmi tak, 
by sam dom twój był żywą ilustracją encykliki^ papieskiej 
o małżeństwie. Nie wdawając się w długie spory i sprzeczki, 
— warto raczej udowodnić czynem, że życie czyste według 
Ewangelji jest możliwe i jedynie wskazane, albowiem istnieje 
w praktyce. W obec takiego dowodu oczywistego milkną
dyskusje i rozbieżności zdań.

Uczmy się więc budować siebie samych, by życie nasze 
własne przedstawiało kapliczkę, poświęconą Bogu, by  ̂ każ
demu niedowiarkowi, twierdzącemu, że „nie może byc nic do
brego z Nazaretu", można było powiedzieć, jak Filip do 
Natanaela: ,,Pójdź a oglądaj“ ■_______ 5. Radziwanowski.

O K A N O N I Z A C J Ę  B Ł . B R O N I S Ł A W Y .
J. E. K s. B iskup P a w e ł Rhode b ło gosław i pracy ks. A . Go

n eta  w  sp raw ie kanonizacji bł. B ron isław y za oceanem .
W ielk i czc ic ie l B ł. B ron isław y i  propagator Jej k u ltu  w A - 

m eryce, X . Grormt, o trzym ał następujące p ism o .
W ie! ks. prob. A ntoni G onet — Lyndora Pa.

W ielebny Ks. Proboszczu:
Starania, jakich  się  W ie! Ks. Proboszcz p o d e jm u j im ieniem  

SS N orbertanek w  K rakow ie, by uzysk ać  kanonizacje B ło g o 
sław ionej B ronisław y, n iew ątp liw ie  zasługują  na w sze lk ie  po
parcie ze strony  naszego K leru i ludu polsk iego . — Czas już 
wielki! by B łogosław iona ta , od w ieków  u narodu naszego czczona, 
nareszcie aureolą Św iętych zosta ła  otoczona. --- Z g łęb i sercaj 
życzę W ielebnem u K s. Proboszczow i pow odzenia w  zbożnej 
Jego pracy.

B łogosław iąc  w ysiłkom  Jego  w  te i spraw ie, pozostaję  
Oddany w  Panu  

t Ks. P a w e ł Rhode — B iskup, (H. W.)



S tr. 420 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr.  26

Nawrócenie hiszpańskiego komunisty.

N ie z w y k łe  w r a ż e n ie  w y w o ła ł  w  s p o łe c z e ń s t w ie  
h is z p a ń s k ie m  o g ł o s z o n y  o s t a t n io  l is t  o t w a r t y  je d n e g o  
z  n a jw y b i t n i e j s z y  c li  d z ia ła c z y  k o m u n is t y c z n y c h  w  
H is z p a n ji ,  Eniriąue Matorra, k i e r o w n i k a  k o m it e t u  
c e n t r a ln e g o  m ło d y c h  k o m u n is t ó w  h is z p a ń s k ic h .  Z w r a 
c a  s ię  o n  d o  s w y c h  b y ły c h  w s p ó ł t o w a r z y s z y  z o ś w ia d 
c z e n ie m , ż e  p o  g łę b o k im  n a m y ś le  w y r z e k a  s ię  s w y c h  
b łę d ó w  m ło d o ś c i ,  siania nienawiści klasowej i bezwy
znaniowości, k t ó r e  d la  n a r o d u  s ą  z łe m  n a jw ię k s z e m ,  
d z ie lą c  g o  n a  w r o g ie  o b o z y  i w t r ą c a ją c  w  n ę d z ę .  
„Ileż eneńgji ileż ofiar poniesiono w służbie tym boż
kom! T y m c z a s e m  p r a w d ą  je d y n ą  je s t  J e z u s  C h r y 
s tu s , k t ó r y  je s t  m i ło ś c ią  w z g lę d e m  w s z y s t k i c h ,  n a 
w e t  w r o g ó w . "  W k o ń c u  z w r a c a  s ię  d o  s w y c h  b y ły c h  
t o w a r z y s z y ,  b y  w e s z l i  n a  tę  s a m ą - d r o g ę  n a  k t ó r ą

o n  p o  r o z w a d z e  w k r o c z y ł .  O b e c n ie  M a to r r a  'w s p ó ł 
p r a c u je  w  s y n d y k a c ie  k a t o l i c k i c h  r o b o t n ik ó w  h isz - 
p a ń s k ic h .____________________________________________>______________  ;

Heroiczne poświęcenie.
A l z a t c z y k ,  k s . W in t z ,  z k o n g r e g a c j i  m is y jn e j  

D u c h a  ś w .,  p r a c u ją c  w ś r ó d  t r ę d o w a t y c h  w  S e n e g a lu ,  
z a r a z i ł  s i ę  s a m  t r ą d e m  w  r. 1929. P r z e w ie z io n y  d o  
o j c z y z n y ,  p o  d łu g ie j  k w a r a n t a n n ie ,  iz o l o w a n y  o d  z n a 
jo m y c h  i k r e w n y c h ,  w y l e c z y ł  s ię  z u p e łn ie .  G d y  n a 
d e s z ła  w ia d o m o ś ć ,  ż e 1 n a  A n t y la c h  ( w y s p y  w  A m e r y c e  
ś r ó d .)  z m a r ł  t a m t e js z y  d u s z p a s t e r z  t r ę d o w a t y ,  K s ,  
W in t z  —  m im o  60  la t  i  p r z e b y t e j  n ie d a w n o  c h o r o b y  
—  u p r o s i ł  s w y c h  P r z e ło ż o n y c h ,  b y  m u  p o z w o l i l i  w y 
j e c h a ć  ń a  A n t y l e  i  o b j ą ć  p o s t e r u n e k  w  L a  D e s o r a d a .

Taki helrtoizm poświęcenia może dać jeno g łę
boka wiara i  łaska Boża.

Z KONGRESÓW EUCHARYSTYCZNYCH
W Tarnowie, D ąbrow ie Górniczej i Sieradzu odbyły  się  d i e 

cezja ln e  K ongresy E ucharystyczne. U roczystości kongresow e sw ą  
w span ia łością , udziałem  w ie lk ich  rzesz  ludu, .przedstaw icieli 
w szy stk ich  stanów , ogrom nych rzesz  m łodzieży , obecnością w ładz  
państw ow ych  i sam orządow ych, w ojsk a  — przeszły  w sze lk ie  
oczekiw an ia . Św ieży pow iew  relig ijn y , idący z K ongre
sów , u d zielił s ię  w szystk im , pogłęb iając św iadom ość k a 
to lick ą  i dając pokrzepien ie serc w trudnych czasach  
kryzysow ych . Dzięldi sp rzyjającej pogodzie procesje m o
g ły  się  odbyć w ca łej sw ej k ra sie  i blasku.

U roczystości kon gresow e rozpoczęły  siię w  piątek  
8. b. m. nabożeństw em  i kazaniem  .JE. Ks. B iskupa  
Dra Frań. L isow sk iego . Sobota w  .głów nej m ierze była  
pośw ięcona m łodzieży. N a  boisku „Sokoła" odbyła s ie  
Msza św . połow a dla m łodzieży sz k ó ł pow szechnych , 
a  w k ościo łach  m iasta  dla sz k ó ł średnich. Zgórą 10 
ty sięcy  m łodzieży p rzystąp iło  do K om unji św .' Po n a 
bożeństw ach  od b yw ały  s ię  obrady sek cyj dla m łodzieży, 
dla rodziców , a n a stęp n ie  akadem je. S tow arzyszen ia  
M łodzieży P o lsk iej s ta w iły  się  bardzo licznie, biorąc 
żyw y  udział w obradach.

Po im ponującej procesji, w ieczornej ze św iecam i, 
w  k ościo łach  odb yła  siię z sob oty  na n iedzielę  nocna  
adoracja N ajśw . Sakram entu. W n ied zie lę  zaś de legacje  
paraf ij z obrazam i i sztandaram i, w strojach  ludowych, 
udały s ię  do G óry Z b y litow sk iej, gdzie przed zakładem  
SS. Sacre Coeur na góree zbudowano ołtarz. JE . Ks. 
M etropolita Sapieha odpraw ił nabożeństw o, kazanie  o 
czc i E ucharystjj w y g ło s ił JE. Ks. B iskup W łodz. J a 
siń sk i. P rocesja  na przestrzen i 7. k ilom etrów  liczy ła  
zgórą 130 ty s ię cy  ludu, przybyłego  z b. od legK ch  'ok o
lic  po k ilk a d zies ią t k ilom etrów  p iech otą . Szli IIEE. Ks: 
M etropolita Sapifeha, K s. B iskupi Jasiń sk i, L isow ski, 
K ubicki, Komar, Toinaka, w ładze z p. w ojew od ą  
K waśniewskiim  i kuratorem  G odeckim  na cze le , w ła 
dze sam orządow e, w ojsko, organizacje sp ołeczn e. Pro
c esja  trw ała  przeszło  4 godziny. Na placu katedralnym  
Ks. M etropolita udzitdił b łog o sła w ień stw a  N ajśw . Sa
kram entem , poczem  zakończono K ongres śp iew em  „Boże  
coś Polskę".

Na przyjęciu  u Ks. Biiskupa tarnow sk iego  w zięli 
udział p rzed staw icie le  w ładz państw ow ych , w ojskow ych , 
sam orządu, A k cji kato lick iej. W przem ów ieniach m. in. 
podniesiono w ie lk ie  za słu g i JE. K s. B iskupa koło  zor- 
ganizowanila K ongresu. P. kurator G odecki w y g ło s ił prze- 
mówieniie n. t. w spółpracy  K ościo ła  z Państw em . N a  
depeszę hołdow niczą K ongresu O jciec św . n a d esła ł sw e  
błogosław ieństw o , a n iezw y k le  serdeczny  lis t JE. Ks. 
N uncjusz A p osto lsk i, który  n ie m ógł w ziąć udziału  
w  K ongresie.

K ongres E ucharystyczny  w  D ąbrow ie G órniczej był 
w ielk ą  m anilfestacją relig ijn ą  ludu pracującego ca łego  
Z agłęb ia. K ongres w y k aza ł, że mimo ciężk ich  w arunków  byto 
w ania il pracy ag itatorów  w yw rotu , ludność robotnicza sto i m a
sow o przy K ościele katolick im .

U roczystości kon gresow e rozp oczęły  s ię  w  sobotę popo
łudniu nabożeństw em  ii akadem ją, na którą  przybyli IIE E  K sięża  
Biskupi. K ubina i G awlina, p rzed staw icie le  w ładz państw ow ych  
z kuratorem  p. G odeckim . Ogromne w rażenie  w y w a rła  m owa

Ks. B is. Kubilny na tem at kryzysu  m oralnego i kon ieczności 
napraw y ustroju sp o łeczn ego . W ieczorem  rozp oczęła  silę c a ło 
nocna adoracja z kazaniem . W n iedzielę  sum ę odpraw ił JE. 
Ks. Bis. ftaw litia , a  kazanie o czc i N ajśw . E ucharystji w y g ło sił  
Ks. B is. Kubi/na. O g. 2 i pół pp. w y ru szy ła  z (Dąbrowy (Górni-

K ongres E u ch arystyczny  w  Tarnowie. Kazan i - .T. E. ks. B isk. 
L isow skiego . F ragm ent procesji.

czej olbrzym ia procesja  do G ołonoga, gdzie przed kościołem  
w y g ło sił , referat p. K lem ens Jędrzejew sk i1. Uchw alone, rezolucje  
potęp iają  akcję bezbożników  oraz zakusy na w iarę katolicką. 
O dczytano depeszę do Ojca św. i P. P rezyd en ta  R zeczyposp o
litej, poczem  nastąp iło  b łogosław ień stw o  N ajśw . .Sakramentem.

Podobnie w sp an ia ły  by ł K ongres E ucharystyczny  w  Sie- 
radzią nad W artą,, w  którym  brało udzilał ok. 40 ty s ię cy  osób.

Chcesz miło i przyjemnie spędzić wakacje? Czytaj „Dzwon Niedzielny1.
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Radość życia.
T y le  s i ę  p is z e  i  m ó w i  o c ie m n y c h  s t r o n a c h  ż y c ia ,  

ja k b y  ju ż  r a d o s n y c h  m o m e n t ó w  w  n ie m  w c a le  n ie  b y 
ło . T y m c z a s e m  o n e  są , a  r a c z e j  m o g ą  b y ć  —  t y lk o  
t r z e b a  je  u m ie ć  w y d o b y ć ,  w y łu s k a ć ,  n a w e t  z  p o ś r ó d  
z g r y z o t  i z m a r t w ie ń ,  a  w t e n c z a s  n a jw ię k s z e  n ie s z c z ę 
ś c ie  m o ż e  n a m  p r z y n ie ś ć  r a d o ś ć  te m  b a r d z ie j  w a r t o ś 
c io w ą ,  ż e  n ie p r z e m i ja ją c ą ,  b o  b ę d ą c ą  z a c z ą t k ie m , 
ja k b y  z a d a t k ie m  ż y c i a  w ie c z n e g o .

.Jak  to  r o z u m ie ć  i  ja k  to  w  ż y c iu  z a s t o s o w a ć ?
P e w ie n  ż e b r a k ,  k a le k a ,  z a g a d n ię t y  s ło w a m i d z ie ń  

d o b r y ,  o d p o w ie d z ia ł :
D z ię k u ję ,  a le  n ig d y  n ie  m ia łe m  z łe g o  d n ia .

-  J a k t o  —  z d z iw i ł  s ię  p y t a j ą c y  —  je s t e ś  k a le k ą ,  
n ie  m a s z  c o  w ło ż y ć  d o  u s t , n ie  m a s z  ,się c z e m  (o k r y ć  
i  p o w ia d a s z ,  z e  n ig d y  n ie  m ia łe ś  z łe g o  d n ia ?

T a k  je s t  —  o d p a r ł  ż e b r a k .  —  C ie r p ię  b a r d z o ,  
to  p r a w d a ;  a le  w ie m , ż e  im  w ię c e j  w  te m  ż y c iu  c i e r 
p i e ć  b ę d ę ,  te m  w ię k s z ą  n a g r o d ę  o t r z y m a m  w  ż y c iu  
w ie c z n e m . S tą d  k a ż d e  c ie r p ie n i e  je s t  d la  m n ie  r a 
d o ś c ią ,  b o  d a je  m i m o ż n o ś ć  g r o m a d z e n ia  z a s łu g  n a  
n ie b o .

W ię c ?
Ż e b y  j e d n a k  p o s ią ś ć  r a d o ś ć  ż y c ia ,  n i e k o n i e c z 

n ie  t r z e b a  b y ć  ż e b r a k ie m ,  k a le k ą ,  c h o r y m  i  c i e r p ią 
c y m ?

Y  ielką^  i p r o s t ą  je s t  t a je m n ic a  r a d o ś c i  ż y c i a :  
t r z e b a  m ie ć  c z y s t e  s u m ie n ie .  W t e d y  b ę d z ie m y  r a 
d o w a ć  s ię  w s z y s t k ie m ,  o o  n a s  o t a c z a  j  w s z y s t k ie m ,  
c o  c z y n im y .  A l b o w ie m :  „ c z y  t e d y  j e c i e ,  c z y  p i j e c i e ,  
c z y  c o k o l w i e k  c z y n ic ie ,  n a  c h w a łę  B o ż ą  c z y ń c i e "  —  
i t a k  te ż  P a n  B ó g  p r z y jm u je  w s z e lk i e  n a s z e  u c z y n k i ,
0 i le  j e s t e ś m y  w  s t a n ie  ła s k i  p o ś w ię c a ją c e j .

B y łe m  k ie d y ś  n a  w y c i e c z c e .  N a  łą k a c h  n a d  W i 
s łą  w z d łu ż  d r o g i  d o  B ie la n  o d p o c z y w a łe m .  P o g o d a  
b y ła  p r z e ś l ic z n a .  N a  n ie b ie  a n i j e d n e j  c h m u r k i .  S c h r o 
n iłe m  s ię  p r z e d  s ł o ń c e m  w  c ie ń  k ę p k i  d r z e w  i o b s e r 
w o w a łe m  o k o l i c ę .

N a  p r a w o , w  w ię k s z e j  o d le g ło ś c i  s t a ła  c h a t k a  
z d o ś ć  d u ż e m  o b e j ś c ie m  p o ś r ó d  z a s ia n y c h  p ó l ,  n a  t le  
la b ir y n t u  z a r o ś l i  i  k r z a k ó w .  G d y  s ię  w p a t r z y łe m , d o 
s t r z e g łe m  n a  p o d w ó r z u  b a w ią c e  s ię  d z ie c i .  P o  c h w il i  
ja k a ś  k o b ie t a  s t a n ę ła  w  d r z w ia c h  i  n a t y c h m ia s t  c a ła  
g r o m a d k a  p o d b ie g ł a  d o  n ie j ,  ja k  p i s k lę t a  d o  m a t k i ;  
a  o n a  p o c h y l i ł a  s ię  n a d  n ie m i,  g ła s k a ła  j e  i  z n a ć  b y k ) ' 
ż e  p r z e m a w ia ła  d o  n ic h  s e r d e c z n ie . . .  C z y  m o g ło  ta m  
n ie  b y ć  r a d o ś c i? . . .

Ś c ie ż k ą , n ie m a l tu ż  k o ło  m n ie  p r z e c h o d z i ła  g r o 
m a d k a  d z ie w c z ą t ,  w  t o w a r z y s t w ie  d w u  s t a r s z y c h  
o s ó b .  N a jm ło d s z a  m o g ła  l i c z y ć  t r z y n a s t y ,  n a js t a r s z a  
s z e s n a s t y  r o k  ż y c ia  i  t r o je  m a ły c h  d z ie c i .

W u jc io  o p o w ia d a ł  g ło ś n o  p r z y g o d y  z j a k i e j ś  p o 
d r o ż y  d o  e g z o t y c z n y c h  k r a in ;  s t a r s z e  s łu c h a ły  z  n - 
w a g ą ,  a  t r o je  n a jm ło d s z y c h  z a t r z y m y w a ło  s ię  oo  
c h w ila ,  b y  z r y w a ć  k w ia t k i ,  a  p o t e m  z k r z y k ie m
1 w  p o d s k o k a c h  d o p ę d z a ło  r e s z t ę  t o w a r z y s t w a ,  w l o 
k ą c  z e  s o b ą  p i łk ę ,  n ie m a l  w ię k s z ą ,  n iż  n a jm ło d s z e  
z n ic h .

„ R o z b i l i  o b ó z "  p o d  n a jb l iż s z e m i  d r z e w a m i ,  w  o d 
le g ło ś c i  m o ż e  s tu  k r o k ó w  o d e  m n ie . W u jc i o  o p o w ia 
d a ł d a l e j ;  t r o je  n a jm ło d s z y c h  tu l i ło  s ię  d o  n ie g o ,  
s t a r s z e  o t o c z y ły  g o  w k o ło ,  a  n ie k ie d y  s i ln ie js z y  p o d 
m u c h  w ia t r u  p r z y n o s i ł  d o  m o ic h  u sz u  .s z y b k ie  p y t a 
n ie :  „N|o i  o o  d a l e j ? " .

N a w e t  p i ł k a  le ż a ła  z a p o m n ia n a  n a  z ie m i i  n ik t  
n a  n ią  n ie  s p o g lą d a ł .

B y łe m  z n u ż o n y  i  n a g le  z d r z e m n ą łe m  s ię . G d y

o t w o r z y ł e m  o c z y ,  z a u w a ż y łe m , ż e  s ło ń c e  p o c h y l i ł o  ,s ię  
ju ż  s i ln ie  k u  z a c h o d o w i .  S p o jr z a łe m  n a  m o ic h  s ą s ia 
d ó w  i —  m u s ia łe m  s ię  r o z e ś m ia ć .  W u jc io  s ie d z ia ł  
n a  d r z e w ie  i p r z y w ią z y w a ł  d o  k o n a r u  sz n u r .
Z a  d z ie s ię ć  m in u t  h u ś t a w k a  b y ła  g o t o w a .  .T ru d n o  
o p is a ć  r a d o ś ć  t e g o  m a łe g o  ś w ia t k a ,  ta k  s t a r s z y c h ,  
ja k  i  n a jm ło d s z y c h ;  ła t w o  ją  s o b ie  .w y o b r a z i ć .  P o te m  
b a w io n o  s ię  p i łk ą  w  „ o d b i j a n k ę "  i  .n a tu r a ln ie  s t a r s i  
„ s k u l i "  s ię  n a jp ie r w s i ,  w ś r ó d  ś m ie c h u  s r e b r n y c h  g ł o 
s ik ó w .  A  p o t e m  d z ie c i  s k r y ł y  s ię  w  z a r o ś la c h ,  a  
w u j c i o  m ia ł  s z u k a ć .  S z u k a ł t e ż  t a k  .z g r a b n ie , ż e  z a 
n im  z n a la z ł  je d n ą  o s o b ę ,  c a łe  t o w a r z y s t w o  .z d ą ż y ło  
s ię  „ w y p u k a ć " .  A l e . t e ż  z n a ć  b y ło ,  ż e  w u jc i o  sa m  
s ię  c i e s z y ł  n a jw ię c e j ,  iż  z r o b i ł  d z ie c io m  p r z y je m n o ś ć . ; .

M u s ia łe m  w r a c a ć  d o  m ia s t a ,  d o  p r a c y .  Z  ż a le m  
o p u s z c z a ł e m  to  m ie js c e .  W id z ia łe m  ta m  t y le  —  ra
dości ż y c ia ,  t y le  te j  n ie w in n e j ,  s z c z e r e j  u c ie c h y ,  
k t ó r a  j e d y n ie  lu d z io m  c z y s t e g o  s e r c a  je s t  d o s tę p n a .;.  
I  w r a c a ją c ,  m y ś la łe m  z ż a le m  o t y c h  s e t k a c h  i  t y s i ą 
c a c h  d z ie w c z ą t ,  k t ó r y c h  j e d y n ą  „ r a d o ś c ią " ,  je s t  
„ r a n d k a " ,  m ie s z a n a  p la ż a  lu b  „ m is t r z o w s t w a "  s p o r 
t o w e ,  w y m a g a ją c e  w y z b y c ia  s ię  w s t y d l iw o ś c i .

T e  n ie s z c z ę s n e  i s t o t y  w y ś m ia ły b y  s ię , g d y b y  im  
w s p o m n ie ć  o  w y c i e c z c e  p o d  o p ie k ą  o j c a ,  m a t k i ,  lu b  
k r e w n y c h . . .  b o  —  o n e  m a ją  ju ż  „ s w ó j "  r o z u m  i  id ą  
—  z  d u c h e m  c z a s u , to  z n a c z y :  z duchom nowożytnego 
pogaństwa.

S z c z ę ś l iw a  i b ło g o s ła w io n a  ta  m ło d z ie ż ,  k t ó r a  
u t r z y m a ła  s e r c e  c z y s t e  i n ie w in n e , j  k t ó r a  m a  
o p ie k ę  d u c h o w ą  n a d  s o b ą . A  c i , k t ó r y m  ta  p r a c a  
p r z y p a d ła  w  u d z ia le ,  m o g ą  t y lk o  c i e s z y ć  s ię , ż e  o b o k  
o g r o m n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  z a r a z e m  s p o t k a ł  ic h  
w ie lk i  z a s z c z y t ,  ż e  s ą  im  p o w ie r z o n e  n ie ś m ie r t e ln e  
d u s z e . . .  ic h  w ie c z n o ś ć ,  i c h  z b a w ie n ie .  A l e  te ż  ic h  p r a 
ca je s t  n a p r a w d ę  n a jp e łn i e js z ą  radością życia. in. j.

Z ARCH IDIECEZJI K RAK O W SK IEJ.
Św ięcen ia  subdjakonatu m ają otrzym ać 29 czerw ca 1). r. 

następ ujący  alum ni Krak. Semimarjum D uchow nego: C iepiela  
Fran ciszek  ur. w Biieńczycach, D ow silas Józef ur. w  K rakow ie, 
G-igoń Antonii ur. w  Juszczyn ie, G łuszek Józef ur. w  Juszczynie, 
Jura F elik s ur. w  Kętach,' Leśnilak A ndrzej ur. w K rzeczow ie, 
O stafin Franciiszek ur. w Trzebuni, P ie la  F ranciszek ur. w J u sz 
czyn ie , Syrek Józef ur. w Targowiiskach (diec. P rzem yska), Zy- 
zańsk i F ran ciszek  ur. w Ślemieniu.

O dznaczenia otrzymali!: 1) rok ietę  i m anolet ks. mgr. Jan  
Skarbek dziekan il proboszcz w Oświęcim iu, 2) ty tu ł kanonika  
ks. A ntoni Sznajdrowiicz, proboszcz w  Jaw iszow icach .

P rzen iesion y  na stanow isko w ikarjusza z Ł ętow ni do P łok  
ks. M arjan Sadlik. (

N a probostw o w W oli R adziszow skiej w prow adzony ks. T a
deusz K ędzior. ( :

W ycieczk a  do Słowacji- M iędzy 4—8 lip ca  br. Z w iązek K a
to lick ich  Stow arzyszeń  M łodzieży P olsk iej urządza ź  udziałem  
członk ów  A k cji Katolilekiej w ycieczk ę  zbiorow ą do Rużom berku  
w Słow acji na uroczystości! jub ileuszow e X . in fu ła ta  H linki, 
w odza duchow ego Słow aczyzny. W arunki: Wpilsowe 5 zł. K oszta  
przejazdu tam  i z pow rotem  18 zł. K oszta utrzymanila i noclegów
12 zł. zą  4 dni. W program ie zw iedzanie grot dom ianow skich |za 
niską opłatą. Z głoszen ia  do Sekretarjatn  Z w iązku S . M. P. —  
K raków, Dom K atolicką ul- S traszew sk iego  18.11. p.______________

Inform ator A dm inistracyjno—Podatkow y.
O pracowany przez redaktora Józefa  Czajkę, kon ieczny w  k a ż 

dem  gospodarstw ie rolnem  ogrodniczem , w  każdym  sk lep ie , 
m łynie, tartaku , m leczarni i t. p.

K siążka zaw iera 8 działów  i om aw ia w yczerpująco spraw y  
adm inistracyjne, sądow e, podatkow e, w ojskow e, finansow o-rolne  
i ubezpieczen iow e. 52 wzorów  podań, skarg, próśb i odw ołań do 
w szy stk ich  urzędów państw ow ych  i sam orządow ych. Inform ator  
w y sy ła  Rolnicza A jencja  P rasow a po w p łacen iu  1.40 gr. na konto  
P  K. O. nr. 13.674 lub przekazem  pocztow ym  pod adresem : Rol
nicza A jencja  Prasow a, W arszaw a, ul. M arszałkow ska nr. J85. m. 5.

Uw aga. Za cen ę  jednej porady prawnej - ma się  sta łeg o  
doradcę w  domu.
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I one to przyszłość narodu!
Na poranku z okazji święta narodowego w jednej 

z podmiejskich szkół powszechnych dzieci śpiewały między 
innemi znaną pieśń „Myśmy przyszłością narodu..." — Te 
dzieciaki o bladych, wynędzniałych twarzyczkach, zapad
niętych oczętach, wychudzonych rączkach, w lichych często 
potarganych ubrankach i boso, te dzieci z tak wielkim 
zapałem śpiewają „myśmjy przyszłością - narodu!...“ Ten 
dziecięcy głosik wydobywający się ze słabiutkich ciał i 
mocne słowa pieśni... „pierś nasza pełna jest sił...“ jakże 
z sobą kontrastują!

W  towarzystwie księdza C. znającego dobrze stosunki 
na Prądniku Białym wchodzę w obręb t. zw. kontumacji, 
t. j. baraków miejskich, służących za mieszkanie dla kilku
dziesięciu ubogich rodzin. Na obszernym placu wśród drzew 
bawią się grupkami dzieci. — Na widok księdza C. przery
wają zabawę i podbiegają śmiało.

„ — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus" •— brzmi 
dźwięczny chóralny głos dziecięcy; — wkrótce otaczają 
księdza wkoło. Po zamianie kilku słów z dziećmi idziemy 
dalej, gromadka ciągle wzrasta. Jest już kilkadziesiąt 
dzieci i kilka matek z maleństwami na rękach. Kobiety 
młode jeszcze, lecz jakiż opłakany przedstawiają widok?! 
Postacie ich to raczej szkielety, okryte łachmanami; twa
rze pociągłe, kościste, z oczu ich patrzy bezgraniczny 
smutek. — W  zachowaniu s ię . otaczających nas osób znać, 
że ksiądz C. nie jest u nich rzadkim gościem, że go dobrze 
znają, a zapewne jeszcze więcej kochają. Kobiety ze łzami 
wypowiadają swe troski i błagają o pomoc. Kiedy ksiądz 
C. oznajmił im, że mtaimy zamiar zorganizować dla ich 
dzieci półkolonję na okres wakacji wraz z dożywieniem, ze 
łzami przypadła jedna z matek do księdza, wskazując na 
dziecko:

— Ojcze! ja mam ich sześcioro i nie mam im co dać 
jeść! — a kilkumiesięczne maleństwo na jej rękach jak- 
gdyby zrozumiało, że o niem mowa, na potwierdzenie słów 
matki głośno zapłakało.

Ojcze, w lecie jeszcze mogłybyśmy coś zarobić, 
ale nie mamy gdzie tych najmniejszych zostawić; możeby 
tu ochronkę założono ? — Inna matka błagała, żeby jej 
dzieci zaraz na półkolonję zapisać, aby później miejsca 
nie brakło.

Skargi i żale płjynęły bez końca, przytłaczając nasze 
umysły i serca. I mimowoli w sercu mojem wzbudził się 
bunt przeciwko porządkowi, panującemu na świecie. — 
Wszak tyle żywności niszczy się i marnuje; — czyż :nie 
możnaby tego zebrać i rozdać tym nędzarzom ?! Opowia
dał mi ks. C„ że c i ludzie wychodzą jesienią na pola j  zbie
rają głąbie, pozostałe po kapuście. Tem się w czasie zimy 
odżywiają.

Już zabieramy się do odejścia, gdy jedna z kobiet 
podchodzi do księdza i prosi w imieniu swego męża, cho
rego na gruźlicę, by go ksiądz odwiedził. Chciałam za
trzymać się przed wejściem, lecz ksiądz nalegał, bym we
szła. — Nie umiem tego dosadnie opisać, co tam widzia
łam. — W  maleńkiej sieni doszedł nas odgłos głębokiego 
kaszlu, a z otwartych drzwi buchnęło jak z ,kotła | powie
trze, przesiąknięte wilgocią, zgnilizną i wyziewami łudz- 
kiemi. W  izdebce, nie mającej więcej ponad 12 m2 po
wierzchni, mieszka 8 osób: rodzice i sześcioro dzieci; naj
starsze 11 lat, a najmłodsze 3 miesiące. Ojciec suchotnik 
siedzi na krawędzi łóżka-barłogu, obok śpi kilkuletnia dziew
czynka, matka trzyma najmłodsze na ręku. Reszta rozbiegła 
się gdzieś po polu. Patrząc na to, zastanawiałam się jak 
ta cała rodzina pomieści się tutaj w nocy? — Czem oddy
cha tych sześć młodziutkich płuc przez całą noc, gdy ja

po kilku minutach pobytu w tej izbie, poczęłam wysuwać 
się ku drzwiom, by odetchnąć.

Wychodziliśmy stamtąd pod ciężkiem wrażeniem i z 
postanowieniem w duszy, że tych ludzi nie wolno zostawić 
na pastwę losu, że musimy ratować przynajmniej te biedne 
dzieci, które przecież nie są winne, że znajdują się w takiej 
nędzy.

I znowu staje mi przed oczyma “obraz dzieci, śpiewa
jących „myśmy przyszłością narodu...". Tak! te dzieci, 
choć głodne i źle odziane, jednak rwą się całą duszą do 
życia, do przyszłości. —* I to się zmienić nie da, one będą 
przyszłością narodu! Od nas tylko zależy, (czy one wyro
sną na ludzi zdrowych i dzielnych, czy też w młodości swej 
źle odżywione i zaniedbane moralnie, staną się w przy
szłości ciężarem społeczeństwa.

Musimy je ratować! Musimy stworzyć dla nich lepsze 
warunki bytu, dać im możność, aby choć kilka tygodni
w roku mogły należycie korzystać z cennych darów bo
żych : powietrza i słońca!

Jeśli tej dziatwie nie damy możności należytego sko
rzystania z wakacyj, nie zaopiekujemy się niemi, wówczas 
jedne z nich pozostaną w swych ciasnych izbach, przepeł
nionych chorobotwórczą atmosferą, inne wyjdą na ulice 
miasta, jako nowe zastępy młodocianych żebraków i prze
stępców. Zofją Zdchwiejanka.

L iga K atol. O kręgow a >w K rak ow ie (Sekcja  O pieki poza*
szk o ln ej) przystąp iła  do zorganizow ania dwu półkolonij na B ia 
łym  Prądniku dla ch łopców  il d la d ziew cząt oraz w  Zakrzów ku. 
W ym aga to bardzo dużych funduszów , tem bardziej, że wilększej 
ilości! dzieci trzeba  spraw ić lek k ie  ubranka, w  m iejsce  łach m a
nów , w  k tórych  chodzą rok ca ły . Zw racam y się  zatem  do 
S p o łeczeń stw a  z gorącą prośbą o pom oc: D atk i p ien iężne czekiem  
P. K . 0 .  nr. 410.052 lub do p. Przew odniczącej Idy K opecltiej 
ul. Sob iesk iego  3 parter, tam że dary w naturze (ubranka, m a- 
terja ły  lub t. p.)_____________________________________________________

Uchwały na czasie.
Rada N aczelna  Z jednoczen ia Z achow aw czych  O rganizacyj 

P olityczn ych , sta n o w ią cy ch  praw e sk rzyd ło  stron n ictw a  B B W R . 
pow zię ła  u ch w a ły  w  dziedzinie p o lity k i ośw ia tow ej:

„U znając obow iązek Rządu do nadaw ania w łaśc iw ego  k ie 
runku w ychow ania  szk o ln ego  m łodzieży, stw ierd za  R ada N a cze l
na, że  w dziedzinie te j w in n y  być przestrzegan e następ , zasady:

a) zgodnie z  w olą  o lbrzym iej w ięk szo śc i ludności i zgodnie  
z  obow iązującem i ustaw am i w inna być b ezw zględn ie  stosow ana  
zasada relig ijn ego  w ychow ania  m łodzieży, k tóra  dotychczas przez  
loka lne  w ładze szk o ln e  n iezaw sze b y ła  przestrzegan a, a  w sze l
ka  ak cja  an ty re lig ijn a  na teren ie  Szkolnym  w  sposób jaknaj- 
batdzicj en erg iczn y  ukrócona; b) w ychow anie szk o ln e  .winno  
m ieć na celu  pogłęb ien ie  stosun ku  m łodzieży do P aństw a, jedna
kow oż z  w y łączen iem  jak ieg o k o lw iek  program u p olitycznego;
d) sto w a rzy szen ia  i  organizacje  m łodzieży szko lnej m ogą m ieć  
jedyn ie  charak ter  relig ijn y , oświatjowy i  k u ltu ra ln y  z  w y k lu cze 
n iem  w sze lk iej p o lity k i; e) w obec potrzeby i  znaczenia  sz k o l
n ic tw a  p ryw atn ego  dla w ychow ania  m łodego pokolen ia  Rada  
N aczeln a  uw aża  za kon ieczne otoczen ie  tego  odłam u szk o ln ic tw a  
n ależy tą  o p iek ą  ze  stro n y  Państw a.

R ada N aczeln a  uznaje ponadto za  kon ieczn e śc is łą  w sp ó ł
pracę R ządu ze szk o ła m i akad em ickiem i oraz .uspokojenie s to 
su nk ów  w śród m łodzieży akad em ick iej. Ten o sta tn i .cel m oże  
być, zdaniem  R ady N aczelnej, jedyn ie  o sią g n ię ty  przez oddzia
ły w a n ie  na m łodzież ideow ych  czynników , a  nie przez nacisk  ze
stro n y  adm in istracyjnych  w ładz“.______________ _________

„PODZIĘKOW ANIE".
K s . K a t e c h e c ie  F r a n c i s z k o w i  R o s n e r o w i  o r a z  
W s z y s t k im ,  k t ó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  p o g r z e b ie  
n a s z e j  c ó r k i  i  s i o s t r y ,  Marji Śleziakówny, s k ł a 
d a m y  tą  d r o g ą  s e r d e c z n e  „ B ó g  Z a p ła ć " .

Rodzina.
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W Kaiwarji Zebrzydowskiej.
(W rażenia z  p ie lgrzym k i).

Poza Swoszowicam i! K alw arja  s ię  już do nas w dzięczy, to 
z te j, to z (innej stro n y  w idoczna, a  że kościół' i  k la sz to r  w zn ie 
sione na wysokilem  w zgórzu / zdają s ię  też  panow ać w szech w ła d 
nie nad ca łą  tu te jszą  okolfcą. K alw arja n ie je s t  znów  ta k  'dale
ko od K rakow a, coś 45 k ilom etrów , a  nijespełna dw ie godziny  
koleją. K ościół i  k lasztor, n a leżący  do Ojców Bernardynów , 
ufundow ał w ojew oda k rakow sk i, M ikołaj Z ebrzydow sk i, w  la 
tach 1606— 1609. P ortrety  jego , jego  żony i.dzifeci, w iszą  w  k ruż
gankach k lasztoru . B udow lę w znieśli, arch itek ci w ło scy , i  przy
pom ina do złudzenifa k o śc ió ł św . P iotra  i  P a w ła  w  K rakow ie, 
który  zresztą  ta k że  budow ali.

W pięknej frontow ej fasadzi|e ciosow ej po obu bokach nisze, 
w których  sto ją  duże figu ry  św . M arka i| św . Ł ukasza, iw 'górze 
zaś nad g łów nem  w ejśc iem  bardzo duża f% ura N.. M. Panny  
na w zór loretań sk iej; ogrom ny taras kam iienny przed kościo łem , 
zam knięty  balustradą ze sz ta ch et żelazn ych  z posągamii 12-tu  
Św iętych. Kościjół je s t  dużo m niejszy  od k rakow sk iego , lecz  
rów nież ślipzny. Dobrze i czy sto  utrzym any, bogato  w y p o 
sażony. Za wielkimi o łtarzem  w span iale  rzeźbione sta lle . Na  
lew o od w ie lk iego  o łtarza  kap lica  z Cudowną M atką Boską  
K alw aryjską. W sześc iu  dużych szafkach  oszk lonych  przej
rzyście, z wifelką p ieczo łow itością  i starann ością  um ieszczono  
w ota , bardzo w ie le , w cale  okazałych  sznurów  korali|, serc  
Srebrnych i t. p. a  i  k i lk a  szczu d eł, od tych , k tó rzy  (otrzymali 
za Jej przyczyną ła sk i. I

Przy dźw iękach sta reg o  kurancijku, przed oczy nasze w y 
p ływ a  Cudowny Obraz i Iw te j sam ej sekundzip  snop jaskraw ych  
prom ieni słoń ca  poraź p ierw szy  przedziera się  z poza chm ur, 
to uśm iech, N. Marjij P anny, to b łogosław ień stw o  dla nas na  
ca ły  dzień, to zadatek  Jej ła sk , k tóre m ogą 'sp ły n ą ć  na fias 
za przyszło  gorące prośby do Jej Stóp i Jej D z iec ią tk a  p o d 
czas M szy św ., odpraw ionej na naszą  in tencję  przez M oderatora 
Sodalicyj, Ks. Prof. K w iatk ow sk iego  T. J.

Do K aiw arji od witeków sp ieszą  tłum y pątn ików , tych. 
którzy dźw igają na sw ych  barkach krzyże, k rzy ży k i i to n ie 
ty lk o  na uroczystości w ie lk op ostn e, ale i przez c a ły  rok. Spot
kaliśm y też  sporo grup pątniiczych, a n a w et z K rakow a grupę  
akad em iczek  j akad em ik ów  z O. K rzyszkow skirn T. J. Krzyż, 
sym bol cierp ien ia , zbaw ienia, a le  te ż  i  odkupienia, zbliża tu  
w szy stk ich . '

Kapliczki! ze Stacjam i Męki P ańsk iej, a  je s t  ich około 30-ci, 
rozrzucone po w zgórzach i  dolijnach, sk ąd  roztacza s ię  w sp a 
niała panorama. D roga czasami! bardzo uciążliw a, o tej jednak  
s ię  rych ło  zapomi/na, idąc po traw nikach , jak po pu szystych  
dyw anach, m ajow a zie leń , balsam  ni|e pow ietrze, zdała od 
jak ieg o k o lw iek  gw aru, zdała od siedzib  ludzkich , tu  na łonie  
przyrody cz ło w iek  si(ę czu je  bliżej Pana B oga, każdem u lżej 
na sercu , to te ż  m usi za naszym  p o etą  -W incentym  Polem  
W ypow iedzieć sło w a , w  k tórych  s ię  ca ła  g łęb ia  uw ielb ien ia  
m ieści: „I n ic  nad B oga“. (

Z drogi k rzyżow ej w racam y jeszcze  'do kościo ła , do naszej 
Serdecznej M atki, by w zn ieść  u Jej Stóp pienia: „N ie opu sz
czaj nas, M atko nie opuszczaj nas, ucz nas kochać choć |w jciler-

U czestn ik ów  400, w  tem  pow ażn ie chorych 145 (25 na
noszach). P ie lgrzym k ę zorganizow ało S tow arzyszen ie P ań Mi
łosierdzia  pod k ierow nictw em  ks. superjora Lorka, prob. par. 
św . K rzyża w  W arszaw ie. T ow arzyszy chorym  Dr. St._ P okrze- 
wińskil; 10 sió str  Szarytek , 6 pielęgniatrzjy i  8 pielęgniarek . 80 
chorych  otrzym ało  bezp ła tn y  przejazd. J e s t  to już trzecia  w ie l
k a  p ielgrzym k a chorych ze s to licy  na Jasn ą  Górę.

pieniju, ucz nas cierp ieć, lecz  w  miLczeniu". _
W ycieczkę zorgan izow ała  Sodalicja M arjańska In teligencji 

Mes. p rzy łą czy ły  s ię  C złonkipie Sodalicyj .P ań  N au czycielek  
i  U rzędniczek , oraz ich  rodziny. Ogólne zadow olenie, ,m iły, 
pogodny nastrój w  ciągu  ca łeg o  dni(a, b y ł w yłączn ą  zasługą  
niezm ordow anych organizatorów  w ycieczk i. Janina R ew iiak .

W kłady oszczędnościow e w P. K . O. w  m iesiącu  m aju 1934 |r.
W kłady oszczędnościow e w  P. K. O. w zrosły  w  m iesiącu  

m aju br. o zł. 8.664.642, osiągając na dzień 311. V. 1.1934 (r. stan  
zł. 518.268.292 łączn ie  zaś z w k ład am i pochodzącem i z walo- 
ryzacji daw nych w kładów  m arkow ych zł. 543.315.921.  ̂ ^

Jednocześn ie  ze w zrostem  w k ład ów  oszczędnościow ych
w zro sła  w  tym  czasie  i  liczba .oszczędzających w  P. K. U. 
W ciągu  m aja b. r. P. K. O. w yd ała  24.659 (nowych k s ią żeczek  
oszczędnościow ych, osiągając na dzień 31. V. 1934 r. ogolną liczbę  
1.230.-668 k siążeczek , łączn ie  zaś z książeczkam i pochodzącem i 
z w aloryzacji 1.262.292 książeczek .

M ieczysław  Cybulski.

Wspomnienia więźnia i Wysp Sołowietkith.
15. Po odjeździe panj M. i doktora W ysockiego, k tórego prze
znaczono do Komi, zosta łem  przen iesiony  przez doktora Drago, 
do oddziału w arjatów . B y ło  iph na sa li 60-ciu. (Nadzorowałem  
ich przy pom ocy dwu m łodych sanijtarjuszy. W śród ob łąkanych  
odnalazłem  barona Sztrom berga, z k tórym  przed rokiem  rznąłem  
drzewo w  lesie , k s ięc ia  O boleriskiego, znanego bogacza z P io- 
trogrodu, M ikołaja K aznakow a, b v łego  rotmijstrza carsk iej armji 
i t. d.

Po k ilk u  m iesiącach  oddział zam knięto, w ięźn iów  sp okojnych  
zwolniono, a, resztę  w yw iezion o  do Leningradu. N ie  dojechali oni 
jednak do b. s to licy  carów . Jak  s ię  później dow iedziałem , d ow ie
ziono ich  ty lk o  do ‘K om i i pod m iejscow ością  Saroku, na (murmań
sk iej drodze rozstrzelano. M iędzy innem i padł tam  k sią żę  Obo- 
łeń sk i i  M ikołaj K aznakow . R ozstrzelano ich na podstaw ie t e 
legraficznego rozkazu Ejchm urza, przesłan ego  naczeln ikow i od
działu w  Kom i. v !

G dy zw in ięto  oddział um ysłow o chorych , przeznaczono m nie  
do nadzoru nad kw aran tann ą i urządzania d ezynfekcyj w  obo
jach. N a tem  stan ow isk u  jeszcze  lep iej poznałem  tajem n icę w ysp  
połow ieck ich, albow iem  bardzo często  z doktorem  K acew  m u
siałem  jeździć po różnych w yspach. D otarłem  niem al do w sz y s t
kich obozów  i  przyjrzałem  s ię  w szy stk iem u  dobrze 1  dokładnie.

P ew nego  razu w  cza sie  podróży z doktorem  K acew  sp o tk a ł  
kdę w ypadek . Gdy p rzybyliśm y na Sosnow ą Tonię, dr. K acew

k a za ł mi udać s ię  z dwom a sanitarjuszam i do O wsianki, odle
g łej o  parę k ilom etrów  od  Sosnow ej Toni:. P oniew aż trudno było  
tam  dostać s ię  lądem , musijeliśmy jechać łódką. ..

W łodzi um ieściliśm y przybory niezbędne do dezynfekcji 
i ruszy liśm y  w  podróż. Gdy znaleźliśm y się  o dwa kilom etry  
od lądu, zerw ała  s ię  burza, w  czasie  której .łódź nasza  niby  
łup inka zosta ła  rzucona na pełne morze. B y)y ch w ile , że zdawało  
się , gd y  potężne fa le  uderza ły  o naszą łódź, już w y b iła  |dła mas 
o sta tn ia  godzina  i że ipotężne bałw any pochłoną nas na zaw sze. 
T rzyd zieści sze ść  godzin zm agaliśm y się  z potężnym  żyw iołem , 
oczekując lada chw ila  śmiierci.JAle Bóg czuwał nad nami. Po (trzy
dziestu  sześc iu  godzinach fa le w yrzu ciły  naszą łódź na brzeg 
w y sp y  A nzer. . . .

T ym czasem  cze k iśc i byli przekonani, żeśm y uplanow au u- 
c ieczk ę . W y sła li n a w et za nam i łódź_ m otorow ą z uzbrojonym i 
krasnoarm iejcam i. Ja k ie  było zdziw ienie czek istów , gdy m y 
sam i, zm oczen i do n itk i, głodni i w yczerpani, zjaw iliśm y (się  
w  zarządzie szp ita la . N aczeln ik  adm inistracyjny Stiepanow  
w szczą ł naw et śledztw o, chciano nas pociągnąć do odpow iedzial
ności za p lanow anie ucieczk i. Śledztwo uk ończyło  s ię  na niczem , 
dzięk i św iad ectw u  doktora K acew a i spraw ę w k rótce  umorzono.

Po k ilk u  dniach po tej przygodzie otrzym ałem  polecenie  
w yjazdu  do II oddziału obozu, Sałatiiewa, od leg łego  o 12 km. 
od  Krem la. Do Sałatiew a w yru szy łem  w  to w a rzy stw ie  felczera  
M ilka B rusiłow sk iego. Tu zaraz na drugi dzień ujrzeliśm y: 
ja, Brusiłowskil i m iejscow y fe lczer  Repin następ ujący  obrazek:

Do pokoju R epina w n iesiono  cz ło w iek a  z roztrzaskaną  
czaszką.
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K. N arym und.

Dw aj łow cy.
Pan A rsen i Zjednow icz w yw odził ród sw ój od kniaziów  r u 

sk ich . Przodkow ie jego p iastow ali w y sok ie  godności, 'jeden  
z jego antenatów  był n aw et w ysokim  dostojn ik iem  w  liierarchji 
w schodniego kościo ła . Szw agier jego  -T aczała by ł profesorem , 
kuzyn  M artycz inżynierem  aż w  Turcji... parente la  n iezła , m a
ją tek  rodzinny też  naipewne znaczy, skoro panil profesorow a  
otrzym ała w  posagu dużą k am ien icę  w  ryn k u .‘ W oficynach tej \tó 
posesji m ieszk ał p. A rseni.

Pan Z jednow icz był n isk iego  w zrostu , n iezm iernie lo ty ły , 
czuprynę m iał bujną, g łow ę w ie lk ą , tw arz : by ła  czerw ona, 
nos potężny, szerok i, podbródek zw isa ł Jak dalece, iż krótkiej 
szy i w idać nie było... istn y  „habitus - apoplecticus". Chodził żw a 
wo, znać było  en ergją  i  tem p eram ent.

N asz bohater nie m iał w idocznie ochoty  czy  „ g ło w y “ do 
nauki; na uspraw ied liw ien ie  tego  objaw u w p ły w a ła  m oże w  zna
cznym  stopniu  n iebyw ała , w p rost patologiczna tusza, trapiąca  
go — zdaje się  —- od ch łop ięcego  w ieku.

Studjów  nie uk ończy ł i zosta ł zczasem  pokątnym  doradcą 
prawnym , „w inkelschreiberem ", z czego  sam otn ik  ten  m iał 
n aw et przyzw oity  dochód.

Lubił „ćmilć“ fa jeczkę  na krótk im  cybuchu i z lekk a  popijać  
co się  dało, opojem  jednak nie był, jadał obficie.

Gdy w  la tach  siedm dziesiątych  ub ieg łego  w iek u  epidem ja  
cholery poryw ała m nóstw o ofiar, p e łn ił p. A rsen i fun kcję  kom isa 
rza ep id em iczn eg o , co zapew ne tak  siln ie  u tk w iło  w  pam ięci 
obyw ateli milasta i k lijen tó w  p. A rsen iego , iż go inaczej nie  
nazyw ano. Z aszczyt dość problem atyczny I

Pan „kom isarz od cholery" nile m artw ił s ię  tem  w cale  
i byl w dobrym  hum orze, n iecierp liw ił s ię  ty lk o , gdy mu kto  
w spom niał o jego  koledze po fachu, K arolu, s ła w n y m  opoju, 
który  mu „gości" podbierał.

Z jednow icz nosił s ta le  kostjum  m yśliw sk i — lubił polow ać  
na zające i ptactw o, dziterżawił n a w et teren  ło w ieck i „na Rudni", 
ale m ało k ied y  z trofeam i do domu pow racał, to też  (wyrostki, 
których  ze sobą na te  ek sk u rsje  zabierał, pok p iw ały  sob ie z  n ie 
go.

Manja ta  m y śliw sk a  k lo sz to w a ła  go w ie le  \k łopotu , gdyż  
zdarzy ła  m u się  fa ta ln a  przygoda, k tóra  go om al o śm ierć nie  
przypraw iła, — p o strze lił s ię  przez n ieuw agę w rękę. W yleczy ł 
s ię  wprawdziie z tego , lecz  już od tej pory polow ał rzadziej.

W tej sam ej kam ienicy , rów nież w  oficyn ie, m ieszk a ł p. Jan., 
tak sator  m ajątków . N iepozorny, chudy, n isk iego  w zrostu , lecz  
nadzw yczaj b ystrego  um ysłu  i  ruch liw y starzec , k tó ry  zazw yczaj 
w  n ied z ie lę  po południu, zn ilja ł z dom u w  ta jem n iczy  sposób  
i  w ogóle z m iasta  — bez śladu.

Pan „koipisarz" w yb rał s ię  raz w  n iedzielę  na polow anie, lecz  
jakoś ani zająca, ani p ta ctw a  n ie  zauw ażył, k to ś w idocznie je  
w y p ło szy ł. Stropił s ię  tem  w ie lce  p. A rseni, odeszła  go ochota  
do dalszego w yp atryw ania  zdobyczy i  m iał już zam iar opuścić  
sw ój łowiecki- teren , gdy nagle  — u w ik ła w szy  się  w  ja k ieś  sieci 
— runął na m uraw ę w ca łe j sw ej okazałości. Szczęściem  fuzja  
nie w yp a liła . P odn iósłszy  się , „w yzu ł s ię  z ło w czych  obieży"

i począ ł badać przyczynę zdarzenia. P rzek ona ł się , że to b y ły  
sid ła , k tó re  k to ś na przep iórki za staw ił, rozp iąw szy je  na k o ł 
k ach  tk w ią cy ch  w  ziem i. P raw ie rów nocześn ie u s ły sza ł g łos  
„ P it-p i-lit!" , k tó ry  k ilk a  ra;zy pow tórzył się , przepiórki atoli 
nie było.

Po c h w ili ujrzał p ta s z n ik a — n ie  „z Tyrolu “ w praw dzie, a le  
sta reg o  w ygę , k tó ry  p ło szy ł p. A rseniem u zw ierzyn ę, a  nie  
w iedzia ł, do kogo ten  teren  należy.

S iedział sob ie ów jegom ość na m iedzy i w abik iem  zw abiał 
p ta k i do siec i, k tórą  rozpostarł już przy łan ie  , zboża.

B y ł nim  pan Jan.
Dopiero teraz w ydało  s ię , d laczego pan tak sator  zn ikał 

w  n ied zie lę  z domu, co połow icę jego w ie lce  n iepokoiło.
Ja k i b y ł wynijlc tego  spotkan ia , nie  ̂ będziem y opisyw ać, 

dość, że pan Jan  pow rócił do domu w nastroju  arcylirycznym , 
w ła śc ic ie l fuzji zaś — „furioso".

O dalszych  ich przeżyciach  nie w iem y, czy ta liśm y  ty lk o  
w gazecie , że p. Jan  um arł przeży w szy  86 lat, 'a p. A rsen i, c o k o l
w iek  m łodszy, w yp rzed ził go podobno w  tej „podróży".

Na zebraniu m ężczyzn katolickich we W iedniu 
ośw iadczył niedawno J. Em . Ks. Kardynał Dr. Teodor 
Inn itzer m. i.: „Bez nateżytego kierowania rodzina
mi (w pełnem  poczuciu odpowiedzialności za to 
kierownictw o) niema „A kcji K a t o l i c k i e j R o d z i n a  
je s t  podstawą operacyjną dla frontu (w alki)!

D o Paryża, Lourdes i Lisieux!
LIGA K ATO LICK A w K atow icach  

urządza w dn. od 8 — 20 lip ca  19B4

Pielgrzymkę
do Lourdes, L isieux i Paryża, ze 

zw iedzeniem  m iejsco w o ści:
Pan i  B ayonne.

P aszporty  u lgow e zapew nione.

Cena udziału  w kl. III. zł. 530  
w kl. II , 645 zł.
Z g łoszen ia  przyjm uje:

, L iga K ato licka  w K atow icach  
ul. M, P iłsu d sk iego  58, te le f. 313-30.

P o d z ięk o w a n ie !
W ielm ożnem u Panu D -row i A dam ow i M orusowi, K raków, 

ul. R eform acka 3 — serdeczne „B óg zapłać", za radykalne  
w y leczen ie  mnip z d łu gotrw ałej choroby.

A nna z N ow ick ich  Rogoż. K raków, ul. św . Jana  13.

— K to i  gdzi£  go ta k  urządził — sp y ta liśm y  ludzi, Iktórzy go 
przynieśli;.

—  N a  S iek iernej Górze. To naczeln ik  Siekiernej Góry 
kolbą karabinu roztrzaskał mu g łow ę.

Przywieziiono go tutaj, pon iew aż fe lczer Repin obsługuje  
rów nież Siiekiernią Górę.

Repin i' B ru siło w sk i zajęli s ię  pilnie rannym . O kazało się, 
że cza szk a  je s t  zm iażdżona i1 że ranny lada ch w ila  skończy. 
R zeczyw iśc ie  w parę m inut później n ieszczęś liw y  nie daw ał 
żadnych oznak życia.

— Skończył — rzek ł Repin.
— Um arł b iedak —  przytw ierd ził B rusiłow sk i.
—  W im ię Ojca i Syna... rozpocząłem  p a c ierz ,za  n ie szczęś li

w ego  tow arzysza  niedoli:.
— Trzeba dać znać naczelnem u lekarzow i — zauw ażył 

R epin. i
•— W yślijciie depeszę —• doradził B rusiłow sk i.
W krótce druty te legraficzn e  p rzen io s ły  do g łów nego  szp i

ta la  sm u tną  w iadom ość: i
D ziś o godz. 10 rano naczeln ik  Siekiernej (Góry zabił 

więźnila. 1 l
N aczeln y  lek arz Drago o d d ęp eszow ał:
— D ostarczyć n ieboszczyk a  do g łów nego  szpittala.
W net Repin w yd a ł rozporządzenie i w krótce  n ieboszczyk  

sp oczyw ał na furm ance. R uszyliśm y. Gdy u jechaliśm y koło  
kilom etra, spojrzałem  na nieboraka.

O dziwo 1 — n ieb oszczyk  poruszył ustam i I
— Brusiłowski^ n ieboszczyk  ży je l R usza ustam i!

— Co ty  m ów isz?! — p r z e s tr a sz y ł. silę fe lczer, zatrzym ał 
k o n ia  i Zaczął badać czy  żyje.

Żyje —  w y rzek ł po chwili! — a le  m y będziem y lodpowiadać 
za to, że w y sta w iliśm y  a k t śm ierci.

R zeczyw iśc ie  było się  o co k ło p o ta ć  ze w zg lęd u  n a  n acze l
nego lek arza  Drago. Ten o sta tn i bowiiem, będąc dopiero od k ilku  
tygod n i nile znał „porządków" na w ysp ie  i każde zabójstw o  
więźnila przez czek istó w  sk rzętn ie  op isyw ał w  aktach . Miał 
je okazać kom isji, k tóra  corocznie jesien ią  przybyw ała  z M o
sk w y  na w y sp y  Sołow ieck ip  dla kontroli. N iek tó rzy  z nas w ie 
rzyli, że a k ta  zestawijońe przez n aczelnego  lek arza  Drago, 
poruszą kom isję, która  pociągnie do odpow iedzialności i ukróci 
łajdactw o czek istów .

—  W ięc cóż będzie z tym  chorym  -  zagadnął m ię Jfelczer.
—  Śpieszm y siję — odparłem  — m oże uratujem y mu życie.
— A le  co będzie z nami-? Co pow ie doktór? 1
— N ajw yżej dołożą nam  jeszcze  po trzy  la ta  i w ygon ią  

ze szp ita la  na ogólne roboty, a le  zato uratujem y bliźniem u życie.
Choć pow oli, fe lczer  ruszy ł dalej. N adzieje  m oje jednak, 

się  ni|e sp raw dziły ; ranny zm arł, gdyśm y byli o jeden kilom etr  
od szp itala . F elczer odetchnął.

W szp ita lu  dr. Drago zrobił a k t  przeciw  zabójcy w ięźnia. 
Przez cztery  m iesiące sw ego  pobytu w  szp ita lu , aż do kom isji 
z M oskw y, dr. D rago w y sta w ił 14 ta k ich  a k tó w  zabójstw , k tó 
rych dopuścili- się  n aczeln icy  różnych oddziałów  obozu. K iedy  
w reszc ie  kom isja  kontrolująca przybyła  z M oskw y, Drago przed
sta w ił jej w szystk i|e  a k ta  zabójstw , którem i członk ow ie  kom isji 
nie p rzeję li s ię  jednak zbytnio. C. fci. ń.
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Z Polski.
Nieznany sprawca zastrzelił ministra spraw wewnętrz

nych, śp. Bronisława Pierackiego. N aznaczono nagrodę 100 
tysięcy złotych za wykrycie m ordercy. Zewsząd płyną wy
razy w spółczucia i oburzenia zpow odu  m ordu. Na znak ża
łob y  przerwano wszystkie zabawy i przedstawienia, urzędnicy 
przywdziali czarne opaski. P ogrzeb  odbył się w  W arszawie 
i N. Sączu na koszt państwa z honoram i w ojskow em i. Pre
zydent Rzptej mianował śp. Zm arłego generałem brygady, 
a kapituła O rderu Białego Orła przyznała mu to odznaczenie.

W o b ecn o śc i w y s ła n n ik a  B elgji, p . M ax’a p rzem ian ow an o  jedną  
z u lic  W arszaw y na ul. króla  A lberta  I. — P. M ax, jako  bur
m istrz B ru k seli od zn a czy ł s ię  n ie u g ię to śc ią  w o b ec  najeźdźców .1

zato  N iem cy w y w ieź li go  do obozu  k o n cen tra cy jn eg o .

Śp. Pieracki należał d o  najbliższych w spółpracow ników  marsz. 
Piłsudskiego w Legionach, a w rządzie był przedstawicielem 
kierunku przychylnego katolicyzm ow i i katol. organizacjom .

Rada Ministrów uchwaliła now y kodeks handlowy.
Orderem „Pro Ecclesia et Pontifice" O jciec św. odzna

czył p. Halinę Boltową i radcę w ojew ództw a, p. Stanisława 
D ąbrow skiego z Torunia, p. Jana D orsza z Kosakowa, p. radcę 
dr. Marjana Karwata z Brodnicy, p. M arję Ruchniew iczową 
z Grudziądza, oraz p. Żelaznego z Osia. JE. Ks. Bisk. D r. 
Okoniew ski w ręczył ordery osobiście.

Min. W acław Jędrzejewicz nie zgadza się na różne ży 
czenia Związku Nauczycielstwa P olskiego, skutkiem tego p ow 
stał zatarg ze związkiem.

Doroczne zebranie dzieł Misyjnych w Poznaniu (M arcin
kowskiego 1. 22) stwierdziło, że ofiary na misje z racji kry- 
zysu gospodarczego zm niejszyły się.

Partję narodowo-socjalistyczną rozwiązano już w całej 
Prawie Polsce.

Coraz wiącej robotników polskich wraca d o  Polski, już 
zw róciło  2 .500 ma jeszcze opuścić Francję w najbliższym czasie 
ok o ło  3 tysięcy górników . Brak pracy daje się bardzo odczuwać 
robotnikom  polskim i w innych gałęziach przemysłu francu
skiego. Ostatnio min. pracy, Marąuet oświadczył, że w p oro 
zumieniu z p. prezydentem rady ministrów wydał rozporzą
dzenie w sprawie zmiany stosowania rozporządzeń odnośnie 
d o  bezrobocia w górnictwie, aby poszanowanie humanitarności, 
którą wyznaje Francja, nie zostało naruszone, oraz aby nie zo 
stała dotknięta przyjaźń polsko-francuska. D o  kraju odsyłani 
będą tylko ci g ó r n i c y  polscy, którzy dobrow oln ie zgłoszą się do 
wyjazdu. Jeśli zaś kopalnia zwolni innego górnika, zostanie 
skierowany na rolę.

Min. Goebbels złożył wizytę marsz. Piłsudskiemu, ale nie 
rozm aw iano o  sprawach politycznych. —  D o  Krakowa przy
był celem zwiedzenia zabytków.

Na komunistów w ydano w kilku m iejscowościach szereg 
w yroków  d ość  surowych, m. i- w Rów nem  w procesie 63.

Strasznie kwaśno jest żydom  po wizycie u JE. Ks. Kard. 
K akowskiego. Przekręcają przebieg audjencji i wyjaśniają; ra
b inów  —  delegatów  i ich zw ierzchników  spotkały liczne za
rzuty przykrości i awantury. Niektórzy podali się d o  dymisji. 
Jużto trzeba przyznać, że żydzi tym razem —  »przechytrzyli«. 
Poszli znow u d o  premjera K ozłow skiego z żalami.

Na „Dzień Morza" jeszcze 3 maja JE. Ks. Biskup H. 
Przeździecki dla diecezji Podlaskiej og łosił odezwę, zachęca
jącą d o  składania ofiar na Fundusz O brony Morskiej 
i nawołującą d o  popierania akcji tej zbiórki. 29 czerwca na 
pół godzin y  przed sumą przez dziesięć minut należy dzw onić 
we wszystkie dzw ony na znak tej uroczystości, a w czasie 
sumy zachęcać wiernych d o  modlitwy na intencję pracy pol
skiej na m orzu po wyjaśnieniu, na czem  ta praca polega.

Dwu bandytów zastrzelono w W arszawie po półtorago- 
dzinnem  oblężeniu.

Wybory do Rady miejskiej we W ilnie dały 34 mandaty 
sanacji (na 64), a 19 stronnictwu N arodow em u. Liczba g ło 
sów  na sanację zmalała w  porów naniu  z poprzedniem i wy
boram i.

Weterani Polscy we Francji urządzają 18 lipca r. b. 
wycieczkę d o  Francji. W  program ie: Paryż, pola bitew wojny 
światowej, Zamki nad Loarą, Riviera. P ow rót przez półn. 
W łochy i W iedeń. K oszt: Z ł. 695. —  z paszportem i wizami. 
Inform acje: Stowarzyszenie W eteranów Arm ji Polskiej we 
Francji, Warszawa, ul. D ługa 50 Tel. 11 -40 -20  w g. 1 2 - 2 0  
i biuro podróży  »F R A N C O P O L « Warszawa, Mazowiecka 9. 
Tel. 2 0 6 - 7 3 . ___________________________________________________

Z KRAKOWA.
O brazy królow ej Jadw igi, przedstaw iające w ierzch jej sa r 

kofagu na W aw elu, aprobow ane i za lecan e przez W ładze k o 
ścielne w yd a ł ks. kan. Ił. J. de P. Van Boy, fpostulator b e a ty 
fikacji, przeznaczając c a łk o w ity  zy sk  na c e le  beatyfikacyjne. N a
byw cy w pisują  silę na deklaracjach które  posłużyć m ają jako  
dowód ofiarności i ku ltu  narodu i w  złotej k sięd ze  pam iątkow ej 
złożone będą w  archiw um  na W awelu. N abyw ać m ożna w  każdej 
kancelarji parafjalnej, podpisując deklarację i sk ład ając 8 zł.

T ylko jedną  nagrodę przyznała  A kadem ja U m iejętności w  
ty m  roku, a  to  k s . B ednarsk iem u T. J . za pracę: Upadek i odro
dzenie szk ó ł jezu ick ich  w  B olsce“. — U roczyste posiedzenie  
sp raw ozd aw cze A kadem ji łą czy ło  s ię  z uczczen iem  100-lecia  
w yd ania  „P ana Tadeusza".

S ocja liści urządzili hecę w  radzie m iejsk iej, najp ierw  o sp ra 
w ę pobytu m in. G oebbelsa, potem  przeciw  przekazaniu m iej
sk ich  zakładów  dobroczynnych br. A lbertynom , co B ada u chw aliła .

W ielk ich  aresztow ań  dokonano w śród U kraińców  w  W arsza
w ie  il K rakow ie, gdzie u trzym yw ali oni fabrykę m aterja łów  w y 
buchow ych, lokale  zebrań bojów ek i m agazyny w ydaw nibtw  an
typań stw ow ych . O dkrycia tego  dokonała  polifcja po aresztow a
niach w e Lwowile '

W alne Z grom adzenie litera tów  krak. obrało ponow nie pre
zesem  poetę  K arola H uberta B ostw orow sk iego , styn nego  dram a
turga. (

A ferzy stę  S ikorow icza z  E m pe-F ilm u sk a za ł sąd na 5 lat 
w ięzien ia .
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Ze świata.
Nowe procesy beatyfikacyjne rozpatruje św. Kongregacja 

O brzędów . C hodzi o beatyfikację Fryderyka Albert, probosz
cza z Lanzo (zm. w r. 1786), Marji Am elji Fristel, założy
cielki Instytutu Sióstr N. Serca Jezusow ego: Serca N M P. 
(zm . 1866) i Januarego de Rosa, w ielkiego penitencjarjusza 
w Neapolu, (zmar. 1903), nadto o odnow ienie procesu kano
nizacyjnego błog. Józefa Cafasso, kapłana z Turynu (zm. 
1860), inspiratora św. Jana Bosko, beatyfikow anego w r. 1925.

Z pobytu J. Em. Kard. H londa w  Paryżu, pow itan ie  przez 0 . Em. 
Kard. Yerdier. — JE . K s. Kard. H lond w y jech a ł do Francji' 
na objazd g łów n ych  sk u p ień  w ychodźców  polskiich. W szędzie  
w ita n y  je st  en tuzjastyczn ie . W P aryżu w izy to w a ł ks. kard. 

V erdier‘a (F otografja  z p ow itan ia  obu K ardynałów ).

Ojciec św. odpow iedział na list hołdow niczy episkopatu 
austrjackiego i chwali m ądrość polityczną i oparte na g łęb o 
kiej wierze poczucie sprawiedliwości kanclerza Austrji, dra 
Dollfussa, dzięki któremu konkordat został zawarty.

Na audiencję do Ojca św. przybyło 700 osób , reprezen
tujących w ydaw ców , redaktorów, administratorów i drukarzy 
rasy rzymskiej oraz ich rodziny. W  przem ówieniu Papież w y
raził zadow olenie z nom ocy, jaką prasa rzymska okazała 
w czasie ubiegłego Roku Świętego.

Dłużnicy Stanów Zjedn. nie zapłacili rat d łu gów  w ojen 
nych, jedynie tylko Finlandja jak poprzednio wpłaca je regularnie.

H itler i Mussolini zjechali się w W enecji na obrady, 
które są dalszym ciągiem usiłowań niemieckich, aby rozer
wać zacieśniający się łańcuch w rogów . Ż adnego układu nie 
zawarto, a Hitler miał sposobn ość jeszcze raz przekonać się, 
że i Mussolini nie życzy sobie wcielenia Austrji d o  Niem iec.

Parlament francuski uchwalił nowe kredyty na obronę 
państwa i obwarowania pograniczne. Z achodzi obawa, że p o 
przednie są już znane N iem com  wskutek zdrady różnych 
aferzystów ostatnich czasów  we Francji.

S tarcia uliczne narodow ców  z komunistami i radyka
łami ponawiają się raz poz poraź na ulicach Paryża i innych 
miast francuskich.

Walka byków miała się od b yć  w francuskiem mieście 
Brest z okazji d oroczn ego  święta Bretanji. Biskup z Q uim per 
zw rócił się d o  duchowieństwa z wezwaniem, by pouczało 
wiernych, że katolicy nie pow inni brać udziału w tego ro 
dzaju igrzyskach. —  Hiszpanie dotąd przepadają za tem —  
barbarzyństwem !

Nowy gabinet belgijski, jak poprzedni opiera się na 
w spółpracy stronnictwa katolickiego (8) i liberalnego (6).
Z  partji katolickiej: premjer hr. de Broqueville, min. spraw
zagr. Jaspar, min finansów  Sap, min. przemysłu, handlu i ro l
nictwa Cauwelaert, min. spraw wewn. Pierlot, min. kolonij 
Tschoffen, min. pracy van Isacker i min. bez teki van Zeeland.

50 lecie kapłaństwa kardynała Bourne obch od zon o  
w Anglji uroczyście. Dzięki niemu katolicyzm w W ielkiej Bry- 
tanji świetnie się w ostatnich dziesiątkach lat rozwija. P rzy
jaźń dla Polski okazał zwłaszcza w roku walk z bolszewikam i 
i dwukrotnie odw iedził Polskę.

W  Birmingham w Anglji pod protektoratem m iejscow ego 
arcybiskupa zorganizow ano wystawę sztuki katolickiej, obrazu
jącą dorobek  współczesnej sztuki kościelnej w Anglji.

Kolonje bezrobotnych katolików w Anglji tw orzyć się 
będzie na w zór pierw szego t. zw. »W zo ro w e g o  Gospodarstw a 
R oln eg o«  w Panton pod nadzorem  duchowieństwa katolickie
go . W  ten, sposób  zaczęto ruch pod hasłem »Back to the 
Land« (spowrotem  d o  ziem i), mający na celu w pierwszym 
rzędzie danie m ożności pracy katolikom bez zajęcia. K olon i
zacją kierują specjaliści-fachow cy. W  Panton opiekę objęli O O . 
Franciszkanie.

Niemcy nie chcą płacić d łu gów  i dewaluują markę, ale 
nadal kolosalne sumy wydają na armję i zwłaszcza lotnictwo. 
O burzenie wśród w ierzycieli N iem iec ogrom ne.

Wielki kongres misyjny odb;, ł się we Frankfurcie n /M . 
Najpierw były zebrania ogólne wszelkich zw iązków  misyjnych, 
przedewszystkiem trzech wielkich misyjnych D zieł*Papieskich, 
na zakończenie wielkie zebranie masowe. J « ; ;  ,

W Bułgarji rozwiązano stronnictwa i w ydano kagańcową 
ustawę prasową.

Na skutek awantur grecka opozycja  opuściła i parlament 
i odw ołała się d o  narodu 
w odezw ie. Nastroje anty
rządowe w G recji rosną.

Czechosłowacja i Ru-
munja uznały rząd bolsze
wicki w Rosji i zawarły 
układy) y

W Rumunji od b y ł się 
zjazd polityczny pod hasłem 
walki z planami dyktatury.

Na Łotw ie w ydano no
we prawo językow e, które 
ogranicza m ożność publicz
nego używania języków  nie- 
łotewskich.

Sowiecki Komintern (K o 
munistyczny internacjonał 
czyli m iędzynarodów ka) o- 
tworzył w Paryżu Instytut 
dla kształcenia agitatorów 
bezbożn ikó v. Propaganda 
bolszew icka nie tylko nie 
ustała, ale nawet znacznie 
się rozszerzyła we Francji 
i we W łoszech.

Mają być rozebrane dwie
Cerkwie w M oskw ie: św. N a dorocznym  k on gresie  Stow arzy-
M ikołaja w pobliżu Kremla szen ia  dla w ychow ania  fizycznego
i druga cerkiew, należąca Prez- franc- Lebrun w ręcza  chorą-
do  klasztoru na górze A- Siew  delegacji S tow arzyszen ia, 
thos w Grecji.

Masowe ucieczki z Turkiestanu sow ieckiego do  Persji 
wywołały straszliwy g łód . W  roku bieżącym przedostało się do 
Persji ok. 30 .000  ludzi, wszyscy w okropnym  stanie i straszli
wie wynędzniali. I w innych okolicach Rosji ludność grom ad
nie usiłuje ucieczką ratować się od głodu .
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Co nam piszą.
Z uroczystości D ruchen S. M. P. w K rakow ie.

Dorocznym  zw yczajem  urządziły  D ruchny k rakow sk iego  S. 
M. P. w Domu K atolick im  27-go maja w ieczornicę. R ozpoczęto  
hym nem  „My chcem y Boga". Inż. Je lon ek  w y g ło sił okoliczno
ściow e przem ów ienie, o pracy S. M. P. dla dobra K ościo ła  i Pań
stw a. Z tego  w zględu zasługuje na w szech stronn e poparcie s ta r 
szego  sp o łeczeń stw a , k tóre za m ało in teresu je  się  dzia ła lnością  
S. M. P. Druchnoin m iłą będzie pam ięć złożonych  przyrzeczeń, 
które m ają krzep ić  w  chw ilach  w alk i i obrony idea łów  w iary  
św iętej. N ow e druchny sk ła d a ły  przyrzeczen ia  przew odniczącej p. 
dyr. O rłow skiej, poczem  odśpiew ano „Hej do apelu".

Odegrano dw a obrazki scen iczn e  p. t. „O statnie Zdrowaś"  
i „K rólow a Jadw iga" starann ie  w yreżyserow ane i p iękn ie  w y 
konane. Zakończono rotą K atolików  polsk ich  „N ie rzucim , Chry
ste , św ią tyń  Twych", a przew odnicząca sto w a rzy szen ia  d zięk o
w ała  publiczności! za liczny  udział w  w ieczorn icy. Oby podobne 
im prezy częściej urządzano! A natol Morski.

J estem  u redaktora — patrzę na spraw ozdanie ze św ię ta  
druchen. B y łem  i ja tam , w ięc  zaciek aw iłem  się . co też  piszą  
o tej uroczystości. Spraw ozdanie w yczerpujące i obszerne — do 
tego, co, szanow ni C zyteln icy , p rzeczyta li za ledw ie podobne, 
bo okrojone - pow iedzm y nie nożycam i R edaktora lecz jego  
piórem. W idzę już oburzenie na redaktora, w ięc  sp ieszę  go 
bronić. M usi obcinać w szy stk o , bo niedużo pom ieściłby  w iado
m ości, gdyby pozw olił w szy stk im  rozp isyw ać się  tak , jak m nie. 
Dla tego  oryginalnego spraw ozdania gaw ędziarsk iego  w yprosiłem  
sobie sp ecja ln e  w zg lęd y  a raczej w ynudziłem .

Zaraz w ytłum aczę  dlaczego. Ot w idzicie , moi c ierp liw i Czy- 
te ln icy , trzeba raz zacząć pislać bez przesady. A by do te g o  
przyjść, trzeba spróbow ać w  D zw onie coś sk ry ty k o w a ć , a  rów no
cześn ie  zw rócić uw agę C zyteln ikom , jak  c zy ta ć  m iędzy w ierszam i. 
W poprzedniem  spraw ozdaniu  w y c z y ta liśc ie : „Inż. J e lon ek  w y
g ło s ił okolicznościow e przem ów ienie" i  nic, żadnych obok przy
m iotników , w  rodzaju „poryw ające, p iękne, z w ła śc iw ą  mu sw a 
dą", pow tarzam  nic. ■ Z w y k ły  czy te ln ik  (przez m ałe c.) przej
dzie do porządku dziennego nad tem , a le sp ry tn y  C zyteln ik  
pom yśli: nić: chw alą , a zatem  przem ów ienie m usiało być prze
c iętne . Nite pom ylił się  w  tym  w ypadku. Zaraz w rócę do W as, 
mili! C zyteln icy  i dalej jeszcze ponudzę, lecz  m uszę zw rócić się  
do m ów cy, by się  na mnife nie obraził. A  m oże Ito fcbyteczne; 
pew nie, coby  s ię  m iał obrażać, że nie pow iedziało  mu s ię  do
brze - -  przypuszczam , że za m ądry na to. Innym  razem , gdy  
będzie sposobność, to pochw alę. Sposobność co praw da to za m a
ło, bo m usi być za co. Czyżby zresztą  m iał się  lobrazić (na sw ego  
starego  znajom ego? Jeszcze  na ręku m atk i w id yw ałem  go prze
cież!

B y ły  też  w  pierw otnem  spraw ozdaniu, zanim  R edaktor za
stęp ca  w zią ł s ię  do n ięgo energiczn ie, pochw ały  dla pojedyn
czych  aktorek , lecz  dziw nym  zbieg iem  okoliczności n ie w idać  
ich w  druku. Nile podejrzew ajm y R edaktora o z łośliw ość  lub 
zazdrość, — lecz  zrozum iejm y, że lepilej słabo pochw alić a  sz c z e 
rze, niż s ta le  i  przesadnie, bo w reszcie  przym iotn ik i stracą  swe* 
w ła śc iw e  znaczenie  i pow iedzen ie, k to ś  g ra ł n iezrów nanie, b ę 
dzie znaczyć raczej, że lep iej go do n iczego n ie  porów nyw ać a  nie, 
że grał w  isto c ie  w span iale.

J eszcze  jedno, co m oże przez przeoczenie R edaktor prze
puści, — a trzeba pam iętać, że g łó w n y  „D zw onnik" je s t  na 
urlopie, a w redakcji jego zastęp ca  ścina, co ty lk o  można. Kto

S. H.

Dusze dzikiego Zachodu.
38 . U m ilk ła , a  C ie r p ią c a  S k a ła  p a t r z y ł  p r z e d  s ie b ie ,  
z a s łu c h a n y ;  s ł o w a  j e j  d ź w ię c z a ły  m u  w  u s z a c h  i n ie  
c h c ia ł y  s ię  r o z e j ś ć  w  p r z e s t r z e n i .  T a  m a ła ,  s ła b a  
is t o t k ą ,  s t a ła  tu  p e w n a  s ie b ie ,  z d e c y d o w a n a  n a  w s z e l 
k ie  t r u d y  i  p o ś w ię c a ją c a  s w e  ż y c i e ,  b y l e  r a t o w a ć  
o j c a  i  „ d z ia d k a “ .

M ó w iła  o  ś m ie r c i  z  c a ły m  s p o k o je m  i  z w i 
d o c z n ą  ś w ia d o m o ś c ią  c a łe j  w a g i  t y c h  s ł ó w ;  t w ie r 
d z i ła , ja k  w ó d z  lu b  w ła d c a ,  ż e  N ie c h y b n y  G r o t  „ m u 
s i  to  u c z y n i ć " ,  b o  o n a  — , „ m o d l i ł a  s ię  o  t o “ ...

W ó d z  s p o j r z a ł  n a  d z ie c in n ą ,  a le  p ię k n ą ,  u d u 
c h o w io n ą  t w a r z y c z k ę  d z i e w c z ę c i a .  J e j  g ł ę b o k o  o s a 
d z o n e , b łę k i t n e  o c z y  p a t r z y ły  t e r a z  j i a  n ie g o ,  z d z i 
w io n e  n i e c o  je g o  d łu g ie m  m i lc z e n ie m .

. —  B ia ła  K r ó le w n a  —  p o m y ś la ł ,  n a d a ją c  j e j ,  in -
d ja ń s k h n  z w y c z a je m ,  o d p o w ie d n ie  d o  j e j  c h a r a k t e r u

jednak ch ce  sobie zaskarbić jego w zględ y  i zapew nić przyjęcie  
ca łeg o  artykułu , niech p isze  na papierze z jednej strony  zapi
sanym  i czytelnile. Sto procent przychylności zapewnionej. I te  
m oje opow iastk i na takim  papierze p ow sta ły , a w  nagrodę 

• oszczędności m oże ujrzą świlatło dzienne.
W róg przesady.

0(1 R edakcji. A by upew nić P. T. Publiczność o sw ej bez
stronności i nie chcąc „Dzwonnika" zastępow ać jak grabarz, 
podajem y dla w yjaśnien ia, że m usieliśm y ham ow ać zapały  
„W roga przesady", aby znów przez niedosadę nile w yrażał się  
jak  ten  chińskil m andaryn, k tóry  o sw ym  pałacu nie m ówi Ina
czej, jak : „psia buda, w  której m ieszka B ański niew olnik" lub 
p ytan y  o syn a: „ten  skończony idjota ty lko  dzięk i n iesłych anej 
p ob łażliw ości profesorów zosta ł doktorem " i t. p. A rabska prze
sada i grzeczność ch iń sk a  to krańcow ości. Oby I’. T. K orespon
denci „Dzwonu" uniikali obu egzotyczn ych  fry k a só w , o to 
uprasza — kochający w ice-redaktor.

■Sułkowice. Z in icjatyw y S. M. P. w  Sułkow icach sp e 
cja ln y  K om itet przez 2 tygodn ie  p rzy g o to w y w a ł' obchód „R e
rum Novarum ". 10 czerw ca  stawili; się  w Sułkow icach przed
sta w ic ie le  w szy stk ich  w si parafji:. Su łkow ice, Rudnik, J a s ie 
nica, B  jer to w ice i parafij sąsiedn ich : H arbutow ice, Izdebnik. 
L anckorona (ze w si J a strzęb i i) i K rzyw aczka. Liczne rzesze  
n ad ciągn ęły  grupam i, w śród których  w yb ija ły  się  S. ,M. P. 
w m undurkach lub strojach krakow skich. P oszczególne grupy  
m iały  m u zyk i i s z ły  z p ieśn ią  pobożną na ustach  jak, (na (piel
grzym kę lub odpust, N ie  odstraszy ły  n iew ygody i trudy k ilk u 
godzinnego m arszu i  obchodu.

Na cm entarzu  koście ln ym  kazaniie w y g ło sił k s. Dr. Stan. 
B uchała  z A n drychow a o bezbożnem  haśle: „N ie chcem y, aby 
Chrystus kró low ał nad nami", sum ę w  asyście  odpraw ił ks. 
k a tech eta  Marjan Selw ą, organizator obchodu ii przewodniczący  
uroczystej akadem ji, k tó r a  sk up iła  k ilku tysięczn y  tłum  na 
dziedzińcu przed Dom em  K atol. H ym nem  .papieskim , odegra
nym  i odśpiew anym , rozpoczęto; okolicznościow ą deklam ację v?y- 
g ło siła  M. C isow ska, refera t zasadniczy dr. Eug. Je lon ek  z K ra
kow a, k tóry  p rzed staw ił g łów ne m y śli obu en cyk lik : „Rerum  
N ovarum “ i „Quadragesiimo Anno", tudzież o tem . jakto  dzi
sie jszy  k ry zy s je s t  w yn ik iem  zaniedbania spraw y robotniczej 
i spraw ied liw ego podziału dóbr, a następ stw em  n iech rześci
jańsk iego  liberalizm u i socjalizm u. - P. Rudolf Łuszczak, I). 
prezes S. M. P. z Białej, n aw oływ ał w gorących słow ach  ido 
w stęp ow ania  do organizacyj katol. i w spółpracy w Akcji" Katol. 
w duchu w szech stan ow ej miłości'.

Pow ażny nastrój i tłum ny nap ływ  ludności w iejskiej na 
obchód zaim ponow ał przybyłym  gościiom. którzy byli m ile za
sk oczen i tem , że p ierw szy  w  Su łkow icach  obchód „Rerum  No- 
varum “ w yp ad ł w span iale, co je st  zasługą  n iety lk o  O rgani
zatora, a le w spółpracy  Przew . D uchow ieństw a ii przed staw i
cieli, organizacyj, a nadto dowodem  zrozum ienia dla poczynań  
A k cji K atol.

Isto tn ie  ^najw yższy czas, aby wiieś zrozum iała, że zanied
b a n i  k w estji robotniczej, liberalizm  ekonom iczny i soc ja lis ty cz 
na w alka klas doprow adziły  do k atastrofy  tj. do dzisiejszego  
kryzysu , z k tórego  jedynem  w yjściem  jest w spółpraca kap i
ta łu , pracy i in te lig en cji we w szy s tk ich  stan ach , pojętych  
w duchu sp raw ied liw ośc i i m iłości chrześcijańsk iej, które g łosi 
K ościół, a  zw ycięża jących  obecnie w  naukow ych poglądach  
w spółczesnego  t. z., solidaryzm u. Obecny.

i w ła ś c iw o ś c i  im ię . I  n a r a z ,  t k n ię t y  n ie s p o d z ia n ie  j a 
k ą ś  m y ś lą ,  z a p y t a ł  s z y b k o :

—  C z y  ó w  c z ło w ie k ,  k t ó r y  o p o w ia d a ł  o ,  tw o im  
o jc u  je s t  j e s z c z e  u w a s ?

—  N ie . O d s z e d ł  w c z o r a j  w ie c z ó r .  S p ie s z y ł  s ię  
b a r d z o  —  o d p o w ie d z ia ło  d z ie w c z ę .

—  W ie s z ,  ja k  s ię  n a z y w a ł?  —  p y t a ł  d a le j  w ó d z .
D z ie w c z ę  p o t r z ą s ło  g ło w ą .
—  N ie  —  o d r z e k ło .
W ó d z  p y t a ł  c o r a z  s z y b c ie j ,  n ie m a l g w a łt o w n ie ,  

c h o c ia ż  s t a r a ł  s ię  w s z e lk ie in i  s i ła m i o p a n o w a ć .
—  T o  p o w ie d z  m i, ja k  t y  s ię  n a z y w a s z ,  m a le ń 

k a ?  —  r z e k ł ,  n a p o z ó r  s p o k o jn i e .
—  M a r y  C a r o n te  —  o d p a r ła  d z i e w c z y n k a  i  z a r a z  

m ó w i ła  d a le j ,  p a t r z ą c  b a d a w c z o  n a  w o d z a :  —  A l e  
p o w ie d z  t y  m i t e r a z ,  k t o  t y  je s t e ś ?

- Z a r a z . , ,  j e s z c z e  je d n o  p y t a n ie ,  d z i e c in o  ^  
p r z e r w a ł  j e j  w ó d z ,  d r ż ą c ,  j a k b y  w -g o rą c z c e  —  ja k  
—  s i ę - n a z y  w a  t w ó j  d z ia d e k  J..?- f  ......
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K rzeszow ice. — J a k  piękna je st  idea dom ów kato lick ich , 
jak  w ie lk a  ich  użyteczność  ocen iają K rzeszow ice, gdy m ają  
w ła sn y  obszerny gm ach, w  którym  istn ie ją ce  już daw niej lub 
św ieżo  zaw iązane organizacje kato lick ie  jak : Stow . D zieci Marji,
S. M. P. m ęskie, S. M. P. żeń sk ie , Z w iązek K at. P olek , K o n fe re n - . 
cje  św . W incentego a  Paulo, Rada A. K, m ając zapew niony  
dach nad g łow ą  poczynają s ię  ożyw iać i zaznaczać sw oją  ż y 
w otn ość w  program owej pracy, - w  różnych im prezach ii rozryw 
kach  sportow ych.

M łodzieńcy pod k ierow nictw em  sw ego  patrona ks. Popielar- 
c -y k a , urządz lii w spólnem i s iła m i ko ło  Domu k a t ,  na teren ie, u ży 
czonym  przez hr. P otock ich  boisko do różnych zabaw  sp orto 
w ych , a na p ow iększen ie  sw oich  szczu p łych  funduszów  spróbo
w ali swoijch s i ł  i zdolności -w przedstaw ien iu  am atorskiem . 
D zieci M arji pod k ierow n ictw em  SS. Szarytek , łącząc  p ierw iastek  
relig ijn y  i m oralny, ochotnie i z zapałem  urządzają przed staw ie
nia na miteje k ato lick ie  —  i in n e  poboczne cele . P ięk n a  uro
czy sto ść  przyjęcia  aspiirantek do Stow . D zieci M arji odbyła się  
w  n iedzielę  św . Trójcy, a  dop ełn ił jej k s. P roboszcz przy u- 
dziale liczn ych  parafjan. S. M. P. żeń sk ie  pod patronatem  hr. 
A dam ow ej P otock iej przy czyn nym  w spółud zia le  hr. Joanny  
Potockiej i  p. E rny P olaczkow ej — w k racza  na drogę rozw oju  
i sw o je  św ię to  patronalne w  dniu 27 m aja uczciło  urządzeniem  
pięknej akadem ji w  sa li teatra lnej Domu kat. Świeżo założono  
Z w iązek  kat. P o lek  pod prezesurą hr. A ndrzejow ej P otock iej. 
G odzi s ię  w spom nieć o m iłej im prezie, ja k ą  urządziły  S tow a
rzyszen ia  k u  czc i k s . P roboszcza z okazji jego im ienin w  dniu  
św . Jakóba.

W k o ście le  parafjalnym  28 m aja dop ełn ił ks. Proboszcz  
uroczystej cerem onji z ło tych  godów  m ałżeńsk ich  Z ygm unta  
i F ran ciszk i K aw ałów  w  uznaniu ich  cnotliw ego  i bogobojnego  
życia. Z ebrana rodzina Jub ila tów  — w śród której w spom nieć  
n a leży  ich  z ięcia  p. K aspra B ińczyck iego , zasłużonego w ice-p re-  
zesa  Z w iązku Młodz. Przem . i  R ęk. w  K rakow ie — jak oteż  liczn i 
obecni przy zaszczytnem  u czestn ictw ie  p. hr. A ndrzejow ej P o
tock iej poruszeni by li w span ia łośc ią  obrzędu. R odzinny zesp ó ł 
„Trio", B racia  J o d ło w scy  i  prof. M estella , w yk on a ł w  czasie  
n ab ożeństw a nastrojow e u tw ory  m uzyczne._________ Selt. A. K.

N A  POCZTÓWCE!
W  osta tn ich  num erach D zw onu N iedzielnego  uk aza ły  się  

rek lam y ku rsów  w ak acyjn ych  dla organistów  organizow anych  
od pew n ego  czasu  przez In sty tu t M uzyczny w  K rakow ie. W y 
rażam y zdziw ien ie , że pism o k a to lick ie  propaguje in sty tu cję  
żydow ską, w  której nauczycie lem  lilturgji i gry  organizow anej 
dla  kato lick ip h  organistów  je s t  n au czycie l n iek ato lick i, pra
w o sław n y , c zy  p rotestant. P rzec ież  ku rsa  d la organistów  urzą
dza rokrocznie d iecezja lny  Z w iązek  Chórów k o ście ln ych  przy  
w spółpracy  k a to lick ich  nau czycie li!

U  w. R ed ak cji: N ie  w iedzie liśm y  o tem .________________________
P rzy  Szkole gosp odarstw a dom ow ego, SS. Z m artw ych w stanek  

w  Stryszaw ie  rozpocznie s ię  20 sierpnia  roczny kurs dla m ło
dzieży  żeń sk iej. P rzedm ioty  ogó ln ok szta łcące  i praktyczne: n a 
uka gotow ania , p ieczen ia , zapraw iania ow oców , szyc ia , kroju, 
'prania i  porządków  dom ow ych. — In tern at dla panienek poża
rnie jscow yoh.

Zdrowa, p iękna oko lica  górska  (620 m. n. p. m.). W arunki 
b. przystęp ne. Z głoszen ia  ii inform acje:. Szkoła  gospodarstw a  
dom ow ego SS. Z m artw ych w stanek  P -g o  S tryszaw a, p . Lachowice. 
D E K A N A T  MOGILSKI.

24 czerwca, o godz. 3 p op oł. odbędzie Się w  Luborzycy Ize- 
branie R ady D ekan aln ej A k cji K ato lick iej. O becność w szystk ich  
członk ów  R ady D ekanalnej obow iązkow a.

K s. F r. K orzonk iew ioz A. R ozow ski
Sekretarz. p rezes.

P r z y  o s t a t n ic h  s ł o w a c h  C ie rp ią c a  S k a ła  z a t o p i ł  
w z r o k  w  o b l i c z e  d z i e w c z y n k i ,  j a k b y  c h c i a ł  ju ż  n a 
p r z ó d  w y c z y t a ć  o d p o w ie d ź .  A l e  o n a  ń ie  z w r a c a ła  
w  t e j  c h w i l i  n a  n ie g o  u w a g i ;  n a  w s p o m n ie n ie  d z ia d k a  
z a p a t r z y ła  s ię  sw oim i c u d n e m i,  n ie w in n e m i o c z a m i  
w  d a l ,  s ł a b y  u ś m ie c h  -r o z ja ś n ił  j e j  t w a r z y c z k ę  i r z e 
k ła  p o w o l i ,  j a k b y  d o  is ieb ie  i  d la  s i e b ie :

—  M ó j  d z ia d e k .^ , m ó j  n a jd r o ż s z y  d z ia d e k . . .  M a c  
G r e g o r . . .

R ę k a  w o d z a  c o f n ę ła  s ię  p o w o l i  z  g ł o w y  d z i e w 
c z ę c i a ;  C ie r p ią c a  S k a ła  w y p r o s t o w a ł  s ię ,  o d w r ó c i ł ,  
j a k  w e  ś n ie , p o d s z e d ł  d o  s w e g o  k o n ia  i  o p a r ł  g ł o w ę  
n a  k u lb a c e ,  k r y ją c  t w a r z  w  d ło n ia c h .

A  d z i e w c z y n k a  s t a ła ,  r o z ż a lo n a  i z a t r w o ż o n a  n a  
n o w o ,  z a c h o w a n ie m  s ię  w o d z a  i  p a t r z y ła  n a ń  z  o b a 
w ą ,  a l e  i  z  z a c ie k a w ie n ie m .

—  O b ie c a ł  m i  p r z e c i e ż  p o m o c  —  m y ś la ła .

Z aproszenie po lsk ich  dzieci i  w szy stk ich  czc ic ie li bł. B ro
n isław y . Chcąc p rzysp ieszyć  chw ilę  kanonizacji bł. B ronisław y  
i u czc ie  675 rocznicę Jej śm ierci, K onw ent P P . N orbertanek  na  
Z w ierzyńcu w  K rakow ie, urządza p rzez  lip iec  i sierp ień  zbiór
k ę  darów duchow nych od dziecii po lsk ich  i czc ic ie li bł. B ron isła 
w y. P o  u lotk i do zap isyw an ia  ty ch  ofiar m ożna s ię  zg łaszać  
do k lasztoru  i odsy łać je potem  w  kopercie o tw artej jako „druk“. 
U lotk i ze skarbcem  jub ileuszow ym  złożone będą przed ołtarzem  
naszej P atronki, a w szy scy  sk ład ający  Otrzymają jub ileuszow ą  
pam iątkę. Na uczczen ie  jub ileuszu  29 sierp n ia  w yd a ł K onw ent 
ładne obrazki, m edalik i i broszurki pam iątkow e bł. B ronisław y.

K SIĄŻK I.
R udolf H ajnos, „Z dośw iadczeń nau czyciela , realizującego  

now e program y w  kl. II-g ie j szk o ły  pow szechnej" . 8 ° ,1 str . 80. 
Cena 2.50 zł. z p rzesy łk ą  ^pocztową. Z am ów ienia na P . K. O. 
Nr. 402.(856 lub u iautora, K raków , ul. S łoneczna L. 4, |I. ip. of.

N a treść  tej pracy sk ład ają  s ię  a r ty k u ły : oś program owa, 
analiza  środow iska, środow isko jako czyn n ik  w ychow aw czy, 
przeżycia, warunki' dobrej pracy, sam odzielność ucznia, pra
cująca k lasa , w ychow anie obyw .-p aństw ., a w  częścii praktycznej 
szereg  spraw ozdań z przeprow adzonych lek cyj i ilu stracje  d z ie
c ięce . Praca p. K ierow nika  S zkoły  ćw iczeń  w  K rakow ie z a słu 
guje je szcze  z tego  iwzględu na uznanie, że podkreśla  znaczenie  
(lek cew ażonego  dziś często ) czyn n ik a  w ychow aw czego , jakim  
je s t  w iara i! religja . — D zieło sp o tk a ło  się  z przychylną oceną  
w  krakow sk ich  czasopism ach  różnych k ierunków  (n. p. w  
„G łosie Narodu", „N aprzodzie") jako isto tn ie  w artościow y przy
czy n ek  w  literatu rze w ychow aw ezo-n aukow ej.

O. W . B ., B ernardyna: „Bf. G em m a G algani" — R zeszów  
1933, str. 126. N ak ładem  T rzeciego Zaikonu św . Franciszka.

Bardzo m iła, n ienagan n ie  pod w zględ em  typograficznym  
w ydana, k sią żeczk a  o serafijcznej dziew icy  w łosk iej, b ea ty fik o 
w an ej 14 m aja ub. r. bardzo zasługuje  na polecen ie. Obejmuje 
ona życiorys Błogosławifcmej, ozdobiony pięknem ! rycinam i, no
w ennę ku  Jej czc i (z przykładam i1), litan ję, a  nadto szereg  
m odlitw  i! p ieśni. Z am ów ienia n a leży  k ierow aę pod adresem : 
X X . Bernardyni, Rzeslzów. — K s. H. W eryński.

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe.
O kręgow a kom enda partji narodow o-socja listyczn ej w yd a la  

do burm istrzów , k ierow ników  grup m iejscow ych  i  tak  zw anych  
p unktów  oporu obw odu Schw eihfurt rozkaz, dotyczący  n atych 
m iastow ego  zam knięcia  w sze lk ich  sto w a rzy szeń  m łodzieży  k a 
to lick iej, k on fisk a ty  ich  m ajątku ruchom ego i  nieruchom ego  
i p ilnego  przestrzegan ia , by członk ow ie  ty ch  zw iązk ów  nie u- 
trzym yw ali z sobą nadal żadnych stosu n k ów , n aw et to w arzys
kich. C zytam y tam :

„N a m ocy n in iejszego  rozkazu kom endy okręgow ej znosi 
s ię  przep is o ochronie, ud zie lon y  z zastrzeżen iem  w spom nianym  
stow arzyszen iom  przez konkordat z R zeszą  z  20 lip ca  1933 r .“.. 
(a r ty k u ł 31). A  ^atem  z w y k ły  rozkaz zw y k łeg o  kom endanta  
okręgu bojów ek partyjnych  z frankoń sk iej m ieścin y  przek reśla  
dokum ent o znaczeniu mjiędzynarodowem, na którym  znajduje  
s ię  podpis k an clerza  R zeszy  i tw órcy  now ego państw a. Ł adne  
Stosunki 1 pow aga rządu!__________________________________________

Od R edakcji.
C hw ilkę c ierp liw ości P. T. K orespondenci. K orespondencje  

z fo tografiam i m uszą czek a ć  zaw sze d łużej, aż 'znajdzije >się 
m iejsce na k liszę , która  kosztu je, a  n ie ste ty , „D zw on Niedz."  
nie. je s t  tak  bogaty, aby m ógł w iple k lisz  zam ieszczać. —  
P oradnik lek arsk i zam ieścim y ,w  Nr. 27; podobnie Spraw ozda
nie ze  Zjazdu D elegatów  III. Z . J . M irek — zam ieścim y. J5e 
Zjazdu D elegow an ych  S. M. P. Żeń. spraw ozdanie do nr. 27.

R ó w n o c z e ś n ie  p r z e z  m ó z g  w o d z a  p r z e la t y w a ły  
z  b ł y s k a w ic z n ą  s z y b k o ś c i ą  s t r a s z n e ,  k r w ią  o c i e k a 
ją c e  s t r z ę p y  n ie d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i :  p o w r ó t  z e  w s c h o 
d u , R o b b y  i T e d d y ,  o d n a le z ie n ie  z w ło k  o j c a  p o ś r ó d  
k i lk u d z ie s ię c iu  z a b i t y c h  w o jo w n i k ó w ,  w ę d r ó w k a  ze  
z w ło k a m i,  p o g r z e b  —  o p o w ia d a n ie  z b ie g ł y c h  .S zo 
s z o n ó w  —  p r a g n ie n ie  i  p o s t a n o w ie n ie  z e m s t y  —
i  t e r a z  —  ten. s a m  .c z ło w ie k ,  ta  z n ie n a w id z o n a  , ,b la d a  
t w a r z " ,  z a b ó jc a  M i lc z ą c e g o  B a w o łu ,  t ę j i i c ie l  I n 
d j a n  —  t o  p r z y b r a n y  1,d z i a d e k "  t e g o  o d w a ż n e g o ,  
d z ie ln e g o  j a k b y  d o r o s ły  w o jo w n i k ,  d z i e c k a ;  t o  u k o 
c h a n ie  t y c h  n ie w in n y c h ,  b ł ę k i t n y c h  o c z u ,  t e j  c u d n e j 
t w a r z y c z k i  d z i e w c z ę c e j ,  z k t ó r e j  ś w ie ż o ś ć  i  r a d o ś ć  
m ia ła b y  z n ik n ą ć  n a  z a w s z e .. .  t e  c z y s t e  o c z y  m ia 
ł y b y  w y p e ł n ia ć  s ię  łz a m i,  ja k  p r z e d  c h w i lą ,  i  t o  m ło -  
d z iu c lm e  ż y c i e  m ia ło b y  się z a ła m a ć . C. d. n.
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Dział rolniczy.
Uprawa truskawek.

W p r a w d z ie  t r u s k a w k i  w y d a ją  n a s io n a  i  w ła ś n ie  
z n a s io n  o t r z y m u je  s ię  w s z y s t k ie  n o w e  o d m ia n y ,  
a le  w  p r a k t y c e  d o  r o z m n a ż a n ia  u ż y w a m y  w y łą c z n ie  
m ło d y c h  o d r o s t k ó w ,  p o ja w ia ją c y c h  s ię  z a r a z  p o  u k o ń 
c z e n iu  o w o c o w a n ia  n a  s t a r y c h  k r z a k a c h .  O d r o s t k i  
te  t w o r z ą  s ię ,  j a k o  r o z e t k i  l i ś c i ,  n a  d łu g ic h  w y p u s t 
k a c h ,  t. z w . w ą s a c h ,  a  z e t k n ą w s z y  s ię  z  z ie m ią , w y 
d a ją  b a r d z o  s z y b k o  p ę c z e k  k o r z o n k ó w  i z a m ie n ia ją  
s ię  w  m ło d y  k r z a c z e k ,  k t ó r y  m o ż e  b y ć  o d d z i e lo n y  o d  
s t a r e g o  i  r o z w i ja ć  s ię  d a le j  s a m o d z ie ln ie .

P r z y  r e g u la r n e j  u p r a w ie  n a le ż y  c o  r o k u  s a d z ić  
ś w ie ż y  k a w a łe k  p la n t a c j i ,  u s u w a ć  n a t o m ia s t  k a w a 
ł e k  n a js t a r s z y ,  p r z e z n a c z a ją c  g r u n t  n a  in n e  u p ra w y*  
p r z e z  t y le  p r z y n a jm n ie j  la t ,  i le  r o s ły  n a  te m  m ie js c u  
t r u s k a w k i .  Z ie m ia  p o d  n o w ą  p la n t a c ję  p o w in n a  b y ć  
s t a r a n n ie  u p r a w io n a ,  o c z y s z c z o n a  z  z ie l s k ,  z w ła s z c z a ' 
z  p e r z u  i  o b f i c i e  w y n a w o ż o n a  o b o r n ik ie m .  P o n ie w a ż  
n a j l e p s z ą  p o r ą  d o  z a k ła d a n ia  n o w e j  p la n t a c j i  je s t  
l ip ie c ,  w ię c  z a z w y c z a j  n a  g r u n c ie ,  p r z e z n a c z o n y m  p o d  
t r u s k a w k i ,  u p r a w ia  s ię  j e s z c z e  p r z e d p lo n .  N a jo d p o 
w ie d n ie js z e  d o  t e g o  c e lu  s ą  z ie m n ia k i  w c z e s n e ,  k o 
p a n e  w  c z e r w c u  i w  p o c z ą t k u  l i p c a  j a k o 1 „ m ł o d e " ,  
g d y ż  o t r z y m u je m y  p o  ic h  s p r z ę c i e  r o lę  p u lc h n ą , 
ż y z n ą  i  c z y s t ą .  J e ż e l i  p o d  z ie m n ia k i  d a n a  b y ła  d u ż a  
d a w k a  o b o r n ik a ,  to  p o  s p r z ę c ie  n a le ż y  t y lk o  w y r ó w 
n a ć  p o le  i s a d z ić  t r u s k a w k i .  D o b r y m  p r z e d p lo n e m  
b ę d ą  r ó w n ie ż :  k a la r e p a ,  r z e p a  m a jo w a ,  s z p in a k ,  g r o 
s z e k  i  t. p . r o ś l in y ,  s c h o d z ą c e  d o ś ć  w c z e ś n ie  z  p o la .  
J e ż e l i  n a w o ż e n ie  p o d  t r u s k a w k i  m u s im y  u s k u t e c z n i ć  
p r z e d  s a m e m  s a d z e n ie m , to  n a le ż y  u ż y ć  o b o r n ik a  
p r z e g n i ł e g o  n a  t łu s t ą  z ie m is t ą  m a s ę ;  r ó w n ie ż  ż y z n y  
k o m p o s t  z  r e s z t e k  r o ś l in n y c h ,  z a s i la n y  o d c h o d a m i  
lud 'k ie m i  i  w a p n e m , d a je  d o b r e  r e z u l t a t y .

C h c ą c  p r z y g o t o w a ć  s o b ie  r o z s a d ę  z w ła s n e j  p la n 
t a c j i ,  n a le ż y  ju ż  w  c z a s ie  o w o c o w a n ia  p o z n a c z y ć  
k o łe c z k a m i  te  k r z a k i ,  k t ó r e  o d z n a c z a ją  s ię  t y p o w ą  
fo r tn ą  o w o c u  i  lob fit.ym  p lo n e m . Z a r a z  p o  u k o ń c z o n y m  
z b io r z e  n a le ż y  p la n t a c ję  o c z y ś c i ć  z  c h w a s t ó w ,  s p u l 
c h n ić  z ie m ię  i  u s u n ą ć  ja k  n a js t a r a n n ie j  w ą s y  ze  
w s z y s t k i c h  k r z a k ó w  n ie z n a c z o n y c h .  N a  w y b r a n y c h  
k r z a k a c h  p o z o s t a w ia m y  o k o ł o  p ię c iu  n a js i ln ie j s z y c h  
rw y p u s t e k ,  k t ó r e  w  s z y b k im  c z a s ie  z a k o r z e n ią  s ię  
w  s p u lc h n io n e j  r o l i .  N a  j e d n e j  w y p u s t c e  m o ż e  k o 
le jn o  w y t w o r z y ć  s ię  k i l k a  m ło d y c h  k r z a k ó w ,  l e c z  d o  
s a d z e n ia  u ż y je m y  t y lk o  d w u  p ie r w s z y c h ,  n a s t ę p n e  
b o w ie m  w y d a ją  ju ż  o  w ie le  s ła b s z e  k r z a k i ,  c z ę s t o  
n a w e t  z u p e łn ie  p ło n n e ,  n ie  o w o c u ją c e .

G d y  t y lk o  w ą s y  w y t w o r z ą  k o r z o n k i  n a  5 — 1.0 
cm . d łu g ie ,  n a le ż y  p r z y s t ą p i ć  d o  s a d z e n ia . M a  to  
z a z w y c z a j  m i e js c e  w  l ip c u ,  im  w c z e ś n ie j  te m  le p ie j .  
J e ż e l i  g r u n t  p r z e z n a c z o n y  p o d  p la n t a c ję  z a ję t y  je s t  
je s z c z e  p r z e d p lo n e m ,  n a le ż y  o d c ię t ą  o d  m a c i e r z y s 
t y c h  k r z a k ó w  r o z s a d ę  z a s z k ó łk o w a ć  n a  z a g o n a c h  
w  n ie w ie lk ic h  o d s t ę p a c h ,  n p . 10 n a  20  c m ., a  p ó ź n ie j  
p r z e n ie ś ć  n a  m ie js c e  s t a łe ,  d a ją c  r z ą d  o d  r z ę d u  o o  
60— '75  c m ., a  w  r z ę d z ie  s a d z ą c  g ę ś c ie j ,  o o  25— 35 c m .,  
ż a le ż n ie  o d  s i ły  w z r o s t u  d a n e j  o d m ia n y  i  o d  ż y z n o ś c i  
g r u n tu . P r z y  t a k ie m  r o z m ie s z c z e n iu  m o ż e m y  m i ę d z y 
r z ę d y  s t a le  o c z y s z c z a ć  i  s p u lc h n ia ć  p r z y  p o m o c y  
o p ie la c z a ,  a  w  r z ę d z ie  k r z a k i  w k r ó t c e  z r o s n ą  s ię  
*H śćm i i  n ie  d o p u s z c z ą  z ie ls k a ,

D o  s a m e j je s ie n i  p la n t a c je  n a le ż y  u t r z y m y w a ć  
c z y s t o ,  z ie m ię  s p u lc h n ia ć ,  a  t w o r z ą c e  s ię  n ie r a z  n a  
ń i ło d y c h  k r z a c z k a c h  w ą s y  n a t y c h m ia s t  o b c in a ć ,  a  
nie obrywać, bo .podrywa s ię  korzenie.

W  o s t a t n ic h  la t a c h  u p r a w a  o g r o d o w a  a  n a w e t  
p o ło w a  t r u s k a w e k  d o s y ć  s ię  r o z p o w s z e c h n i ła ,  ta k  
ż e  o b f i t o ś ć  o w o c u  n a  t a r g a c h  o b n iż y ła  c e n ę . Z a w s z e  
je d n a k  w  p o b l iż u  m ia s t  i  w  ś r o d o w is k a c h  le t n i s k o 
w y c h  u p r a w a  t r u s k a w e k  s ię  o p ła c a .

Jak tępić muchy.
M u c h y  są  d la  z d r o w ia  lu d z k ie g o  i d la  z w ie r z ą t  

b a r d z o  n ie b e z p ie c z n e ,  p o n ie w a ż  r o z n o s z ą  z a r a z k i  r ó ż 
n y c h  c h o r ó b .  R o d z ą  s ię  w  b r u d z ie ,  w  g n o ju  i  w e  
w s z e lk i c h  n ie c z y s t o ś c ia c h ,  n a le ż y  w ię c  d b a ć  o c z y 
s t o ś ć  i  p o r z ą d e k .

W ia d o .m o , ż e  m u c h y  n ie  lu b ią  c ie m n o ś c i  i  k o lo r u  
n ie b ie s k ie g o ,  o b a w ia ją  s ię  r ó w n ie ż  p r z e c ią g u .  C h c ą c  
z a te m  m ie s z k a n ie ,  o b o r ę  c z y  s t a jn ię  u w o ln ić  o d  m u c h , 
b i e l im y  ś c ia n y  i  p o w a ły  w a p n e m  z  d o m ie s z k ą  la r b y  
n ie b i e s k ie j ,  o k n a  z a k le ja m y  n ie b ie s k im  p r z e ź r o c z y 
s t y m  p a p ie r e m , a lb o  t e ż  w y w o łu je m y  p r z e c ią g  p r z e z  
o t w ie r a n ie  n a p r z e c iw le g ły c h  o k ie n  i  d r z w i.  F a r b ę  d o  
b ie le n ia  s p o r z ą d z a  s ię , d a ją c  n a  100 l i t r ó w  w o d y  
k g .  n ie b i e s k ie j  u l t r a m a r y n y  i 5 k g .  w a p n a  g a s z o 
n e g o .  R a d z ą  te ż  b i e l i ć  ś c ia n y  z w y k łe m  w a p n e m  z d o 
d a t k ie m  a łu n u , k t ó r y  m a  w ła s n o ś ć  r o z p u s z c z a n ia  
k le ju  n a  n o g a c h  m u c h , p r z e z  c o  te  n ie  m o g ą  s ię  
u t r z y m a ć  n a  ś c ia n a c h  i u c ie k a ją .  N a  50 l i t r ó w  m le k a  
w a p ie n n e g o  d a je  s ię  1 k g .  a łu n u . P r o s t y m  ś r o d k ie m  
t ę p ie n ia  m u c h  je s t  b y l i c a  p o ln a , k t ó r ą  z a w ie s z a  s ię  
u s u f it u ,  a  g d y  m u c h y  ją  o b s ię d ą , n a d z ie w a  się^ n a  
n ią  s z y b k o  w o r e k  i  W s y p u je  s ię  z  m u c h a m i n a  o g ie ń .

W  m ie s z k a n ia c h  d o b r z e  je s t  p o r o z w ie s z a ć  l e p y  
n a  m u c h y .  D o m o w y m  s p o s o b e m  p r z y r z ą d z a  s ię  le p  
n a s t ę p u ją c o :  k a l a f o n j i  30  d k g .,  o l e ju  r z e p a k o w e g o  5 
d k g .  p r z e g o t o w a ć ,  m ię s z a ją c  d r e w n ia n ą  ło p a t k ą ,  d o 
d a ć  5 d k g .  m io d u , c u k r u  iu b  s y r o p u  z ie m n ia c z a n e g o ,  
w y m ię s z a ć  i  tą- s a m ą  ło p a t k ą  s m a r o w a ć  p a p ie r ,  t e 
k t u r ę ,  d e s e c z k ę .  R o b ią  t a k ż e  le p ,  m ię s z a ją c  2 c z ę ś c i  
k a l a f o n j i  1 c z ę ś ć  t e r p e n t y n y  i 1 c z ę ś ć  o l e ju  r z e p a k o 
w e g o ,  t o p ią  to  r a z e m  a  n a s t ę p n ie  d o d a ją  Vs c z ę ś ć  
s y r o p u  z  c u k r u  łu b  m io d u .

Wiadomości gospodarcze.
N iedostateczna  zn iżk a  cen cukru. Jeden  z dzienników  

w  spraw ie zniżk i cen  cukru słu szn ie  pisze: Ab3r pow iększyć  
obroty handlow e i zw ięk szy ć  spożycie  artyku łów  skartelizow a-  
nych, trzeba obniżyć cen y . P rojek tow an a przez rząd obniżka  
cen y  cukru od jesienij z 1 zł. 40 gr. ha  '1 ,zi. 20 gr. je s t  n iedo
sta teczn a , a  rząd posiada w  ręku środki!, pozw alające na o w ie le  
w yd atn iejszą  obni;żkę. W ystarczy  ty lk o  obniżyć akcyzę od cukru, 
która  w ynosi 35 gr. od k ilogram a, w y sta rczy  obniżyć tary fy  
przew ozow e. O bniżka a k cy zy  np. o 20 gr. na k ilogram ie i !od- 
pow iednja obniżka k osztów  przew ozu, pozw oliłyb y  sprow adzić  
cen ę  cukru do jak ich ś 80 gr. za kilogram , a m;o|że; i Jniiżej.: W tedy  
napew no sp ożycie  w zrosłoby  w  tak im  stopniu , że w p ływ y  sk ar
bowe z obniżonej a k c y z y  b y ły b y  w ię k sz e  od dotychczasow ych. 
A tu tym czasem  gdy u nas cu k ier  je s t  luksusem , ten  (sam eukiier 
k osztu je  w  A n g lji około 30 gr. za 1 kg ., którym  lkarmi(ą (świnie. 
D yrek torzy  cukrow ni w P olsce pobierają grube ty sią ce  jako  
gaże^ i tantjem y. Czasby pom yśleć  o tej bolączce teraz  w  o- 
k resie  forsowamja w  rządzie a k cji zn iżk i cen.

Z m niejszen ie  zbytu  zapałek . W obec kurczen ia s ię  zbytu  
zap a łek  — szereg  fabryk  Monopolu Z apałczanego przygotow uje  
redukcje robotników , licząc się  z dalszem  zm niejszeniem  p r o 
dukcji i zbytu . - - P ew nie, gdy pudełko zapałek  ma w artość  
1 kilogram a żyta!

U staw a  o  koncesjonow aniu  m łynarstw a opracow yw ana je st  o- 
becnie przez mi|n. roln ictw a. U staw a ta  przew iduje poddanie 
przem ysłu  m łyn arsk iego  śc is łe j kontroli w ładz państw ow ych . 
R ozporządzenie przew iduje przym usow e m agazynow anie przez  
m ły n y  6 proc. tygodn iow ych  zapasów  zboża.

W  m aju w yw ieźliśm y  tow arów  za 12 m ilj. zł. w ięcej niż  
przyw ieźliśm y.

Spożycie m ięsa  na g łow ę ludności w  P olsce  w yn iosło  w  1933 
r. 18.31 kg. w obec 19.26 kg . w  r. 1932. P rzec iętn ie  sp ożycie  
m ięsa na g ło w ę  lud ności w  1933 r. sp ad ło  o 4.9 p ro cen t rw po
rów naniu do 1932 r.

P o d w y ż k ę  c ła  na drób, a szczegó ln ie  gęsi( ostatn io  w pro
w ad ziły  N iem cy. Stw arza to utrudnienie dla naszego w yw ozu  
hodow lanego. :
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G O S P O D A R Z E !
Pokrywajcie swoje domy da
chówką azbestow o-cem entow ą  

„E V E R I T A S“
aa którą dajemy wieloletnią  
gwarancję co do ogniotrwało- 
ści, nieprzemakalności i odpor

ności na mrozy i upały.
D achów kę a z b e sto w o -c em e n to w ą  p rzym ocow u je s ię  

gw oździam i i sp ecja ln em i sp in k a m i do ła t  lub desek .
1 m 2. p o k ry c ia  w a ty  ty lk o  12 k ilo , w ięe  p otrzeb n y  m a- 
terjał na p o k ry c ie  p rzec ię tn eg o  b u dyn ku  g o sp o d a rsk ieg o  

w aży  o k o ło  15 m. c en t.
Ż ądajcie o fert i b e z p ła tn y c h  w zo ró w  w p ro st z fabryk i

„ E  V  E  R  I  T  A  S “ KRAKÓW UL ZABŁDCIE L. 37.

Ceny w alut: Na giełdziję p łacą za dolara am er. 5 sił. 125 Igr.; 
za m arkę n iem iecką, której w artość ostatn io  sp ada  1 zł. 88 g r . <— 
Dolar w stosun ku  do daw nej w artości zosta ł /.dew aluow any  
o 40 proc., a przew iduje s ię  jcazcze d a ls z e z n iż e n ie  w artości.

B ezrobocie w Stanach Z jednoczonych zm niejszy ło  się  o 40 
procent. U nas liezba rejestrow anych  bezrobotnych wynosi' 
przeszło  320 tyś. osób i nile zm niejsza  się  w ydatn ie.

W yrób sp iry tu su  z  żyta . Sp irytus u nas byw a przew ażnie  
w yrabiany z ziem niaków . Dopiero niedaw no zaczęto  częściow o  
pędzić sp iry tu s z żyta. G orzelnie, k tóre będą w yrabiać sp irytus  
z ży ta  p ań stw ow ego (P. Z. P. Z.), otrzym ają darmo potrzebny  
do produkcji w ęg ie l i będą zobow iązane dostarczyć z każdych  
100 kg. ży ta  30 litrów  100% -ego sp irytusu  surow ego. W ten  
sposób zużycie żyta  lep iej się  ka lk uluje  jak w yw óz jego zagra
nicę po 2 3 zł. za 100 kg. Obecnie wprow adzone dop łaty  do 
w yw ożonego sp iry tu su  um ożliw ią sprzedaż jego  zw łaszcza  w A- 
m eryce, gdzie jak  wiadom o zn iesiony zosta ł zakaz handlu n a 
pojam i alkoholow em i.

D obrzeby było, gdyby z tak iego  sp irytusu  robiono tan ie  
m ieszanki sp irytusow o-benzynow e do napędu m otorów .

Spadek sp ożycia  m ięsa. S ta ty sty k a  rzeźn i w P olsce  w ykazuje  
g w a łto w n y  spadek  uboju zpowodu ograniczania s ię  ludności 
w  spożyciu  m ięsa  w ołow ego , c ie lęcego , k tóre zm niejszyło  się
0 b lisko 30 procent w  stosunku do la t poprzednich. O czyw iście  
przyczyną je s t  zubożenie sp ołeczeństw a.

Z akup ży ta  przez P aństw ow e Z akłady Przem ysłow o-Z bo- 
żow e w y n ió s ł 6 m iljonów  500 ty s ięcy  cen tnarów  w  ciągu  o s ta t
nich ośm iu nąiesięcy t. j. |od sierpnia  ub. roku do 1 k w ie tn ia  1934. 
W ca łym  roku 1932/33 ogólny skup ży ta  osiągnął 2 m ilj. 790 ty s. 
centnarów , a w ięc  ko ło  dwa razy m niej jak dotychczas w  bieżą-
cej kam panji.______________________________

„P led  (k aw ałek  su kn a w artości k ilk u  z łotych) z łoży ła  przed  
kilk u  m iesiącam i uczciw a znalazczyn i na p lebanji w  W adow i
cach. W łaśc ic ie l n iech  poda sw ój adres i ropłaci w ysy łk ę" .

Do gospodarstw a w ie jsk ieg o  pod K rakow em , potrzebna s łu 
żąca w  średnim  wiieku, w iadom ość K raków, ul. B asztow a 1. m. 4.

Szukam  pokoju z piecem  kuchennym  lub pokoju bez m ebli 
przy rodzinie, zg łoszen ia  do D zwonu pod Jedna osoba.

D ziew czyna do w szy stk ieg o , przyjm ie posadę od zaraz na  
skrom nych w arunkach. W iadom ość:, K row oderska 71, Żłóbek  
im. D zieciątk a  Jezu s. ;

N a le tn isk u  w O sielcu  2 pokoje i kuchnia, ogródek, m ie
sięczn ie  40 zł. (z opałem ). Z głoszen ia: C hłopek Stan. O sielec, 
nr. 415. — Tam że: Pokój na jedną osobę, ogródek, m ies. '15 (zł. 
— N izio łek  Fran., O sielec nr. 388. (

D w ie osoby poszukują m ieszk an ia  sk ład ającego  się  z pokoju
1 kuchni w  śródm ieściu . Z głoszen ia  do Dzwonu N iedzielnego, 
S traszew sk iego  1. 18.

M łody en erg iczn y  b iu ralista  znajdujący się  w skrajnej nędzy  
z pow odu braku pracy, prosi gorąco m ożnych lito ściw ych  w sp ó ł - 
w iernych  o ja k iek o lw iek  zajęcie  i  (pomoc. — Ł ask aw e zgłoszen ia: 
„D zw on N iedzielny", K raków  Straszew sk iego  18, d la , „B iednego  
biuralisty".
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=  K U P U J  T Y L K O  =

|  W D R O G E R I A C H  I I  ŚW.  T E R E S !  |
K R A K Ó W  
W I Ś L N A  6STEFANA HYŁY

=  i MR. Stan. T om aszew skiego =
K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p r a w o  D orn a  K a t o l .)  —

—■ m ydła, krem y, perfum y, w od y k o lo ń sk ie , k o s m e ty k i, ~
gąbk i, ga lanterja  to a leto w a , z io ła , ch em ik a lja  i t. d. —

—  TOW AR W WIELKIM W YBORZE, N A JL E PSZ E J j =
JAKOŚCI, C eny n isk ie , u zy sk a n e  przez zakup y  dla S25

dw u drogerji. SIS
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Za oceanem . ; !  ̂ J  T] '\?l

Ruch em igracyjn y . W k w ietn iu  b. r. do A rgen tyn y , Brązylji, 
Chile, K anady, P aragw aju , Urugw aju, Stanów  Zjedn. Am . Półn ., 
Francji, B elg ji i t. d. w y n ió s ł 980 osób.

K lasztor buddyjski nad jeziorem  B odeńskiem , zak łada  żyd  
w ęgiersk i T reb itsch-L incołn , by ły  pastor w  A nglji, następ nie  
poseł L abour-Party, a w  cza s ie  w ojn y  szp ieg  w  służb ie  n iem iec
kiej. Po w ojn ie przeb yw ał w A zji środkow ej, gdzie s ta ł  się  m ni
chem  buddyńskim . — B urzliw a przeszłość.

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i d la D uchow ieństw a p o le ca : 
A ntoni Jarosz, K raków , S ła w k o w sk a  24, Dom X X . M arków. 

W ykonuje w sze lk ie  reperacje.

P R A C O W N I A
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H

K K A K Ó W
UL. SŁAWKOWSKA U. I. p. ni. 15.
( D o m  X X .  E m e r y t ó w )

w yroby powroźnicze:
m łyńskie, w szelk iego rodzaju  siatki, hamaki, leżaki, huśtawki, szczotki, 

w ycieraczki itp. — poleca  po cenach  zniżonych firma

M. S P  T K O W S K A
Kraków, Plac Marjacki 7 . (ok. kOŚtiOła ŚW. Barbary)

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p łó tn a  ln ia n e  k o śc ie ln e  i do h aftu , p erk a le , b a ty sty , p łó c ien -  
ka ko lorow e, p rześcierad ła , ręczn ik i, śc ierk i, obrusy , kap y , 

su ró w k ę , fla n e le , barchany, s ie n n ik i, k o ce  i t. p.

K obieta  zdrowa z 6-ciom iesięcznem  dzieck iem  przyjm ie k a ż 
dą pracę w  domu lub polu za utrzym anie. Z g łoszen ia  do Żłóbka  
im. D ziecią tk a  Jezu s, K raków , K row oderska 71.

K ośc ie ln y  poszukuje posady; zna się  na gospodarstw ie. — 
Bron. W ypasek , Czerwony Prądnik.

O jciec 6-ga  drobnych d ziec i bez pracy, ,zw raca s ię  do serc  
lito ściw y ch  o pomoc. Ł ask aw e datk i uprasza s ię  k ierow ać do 
A dm in istracji „D zw onu N iedzielnego".

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Ks rok 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2-20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Auaeryoe 2 dolary. — W e Franeji 

40 łr. — Danji 7 koron. 
Każdorazow a zmiana adreau 1S gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. Straizewoklega I. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elelonn  128-20 

Reklam aoje niezapieozętow ane wolne 
tą od op łaty  pooztow e].

CBNY OGŁOSZEŃ:
Cała atrona ISO zł, — p ó ł etrony 7S zł. 
Ć wierć * 40 zł. — óaem ka, 20 ,
‘/u atr. 10 z ł., 7u str. 5 zł. Za jedno- 

łam ow y w ieraz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum  
uw aża aię za bezpłatne.

Zw rot rękopiaów  tylko na w yraźno 
zaatrzeżenie

Za redakcje odpowiada ks. Władysław Długosz. .
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. SB. Telefon 166-40


